
DRY GOODS & CARPET HOUSE 
469 Milwaukee Ave. cor. Chicago Ave.

IJinimill I WTOII TOMY!
Jesteśmy kompletnie zaopatrzeni w WIOSENNE i LATO WE TO

WARY we wszystkich wydziałach.
MATERYA Z ODCISKAMI. - Rozmaite ga

tunki, podług najlepszego stylu, po cenie targo
wej od 5 do 8 centów yard.

MATERYA NA UBIÓR. - Rozkład elegan
ckich materyi podług ostatniej mody, po cenach 
niskich i wysokich.

< ZARNE KASZEMIRY. — Wielki zapas po 
25 centów yard i po cenach wyższych.

SZALE.—Różne gatunki Czarnych Kaszemi- 
rowych, dubeltowych i pojedynczych Bro he, 
India Cashmere, dubeltowe i pojedyńcze Weł
niane Szale po umiarkowanej cenie.

BIELIZNA.—Wielki zapas pikowych w kra 
tki Nainsocks, Crashes również w wielkiej 
liczbie nakrycia stołowe, ręczniki, serwety itp.

UBIORY.- Eleganckie płaszcze i Jakiety róż
nego gatunku dla dam, panien i dzieci.

CASSEMERES & JEANS. -Cokolwiek nosić[ 
'nogą mężczyźni i chłopcy po 15 ct. i wyżej. |

W naszych uregulowanych wydziałach otrzymaliśmy znaczny za
pas ubioru z Calico i tkanej materyi dla dam, z białej mate
ryi dla dzieci, z muślinu szlafroczki, podług ostatniej mody latowej 
Jackiety, Ulsters, Havelocks &> Ulsterettes, i wyborne gatunki 
Czarnego Kaszemiru, jedwabne i atłasowe Dolmany, po daleko 
mniejszej cenie, jak na głównem mieście.

[AKTYI im OM FO GMIABKUWANEJ GEMIE 
Nowe wzory o 2 i 3 fałdach i Brussels Oarpets tanio. 

Przyjdźcie i zobaczcie, zanim gdzie indziej się udacie.

469 Milwaukee ave. cor. Chicago ave.
12 VIII.81. Mówimy po polsku.

Staraniem W. Ojca Leopolda Moczy- 
gęby C. R. wyszedł i jest do nabycia 
w biurze Gazety Katolickiej

A T BC II I Z 
dla początkujących dzieci, 

przeznaczony szczególnie dla takich dzie
ci, które nie mogąc uczęszczać do szkoły 
katolickiej, naukę religii w domu rodzi
ców pobierać muszą.

Katechizm ten polecamy naszym far
merom polskim, którzy mieszkają, zdała 
od kościóła i szkoły katolickiej i którzy 
nad wychowaniem religijnem swoich 
dzieci sami czuwać i pracować muszą.

Cena jednego egzpl. w oprawie 15 c. 
Odbierającym w większej ilości opuszcza 
się odpowiedni rabat.

Adresujcie po katechizm do:
Gazety Katolickiej

627 Noble str. Chicago.

POLSKIE ELEMENTARZE.
W drukarni Gazety Katolickiej 

nabyć można
ELEMENTARZ PIERWSZY

dla młodszych dzieci, z obrazkami, cena 15 cen
tów z przesyłką pocztową, lub 10 centów bez 
przesyłki.

ELEMENTARZ DRUGI
dla starszych dzieci, w którym znajdują się ła
dne powiastki, wierszyki, zagadki, przysłowia i 
wszystko, co dziecko może pouczyć, zabawić i do 
zamiłowania rodzinnego języka nakłonić. Sto 
stronic pięknego druku, ładna oprawa, system 
pedagogicany według najnowszych i najlepszych 
autorów. Kosztuje 30 centów z przesyłką po
cztową, 25 centów bez przesyłki.

Kupującym w większej ilości, poczynając od 
50 exemplarzy, opuszcza się 10 procent od zwy
czajnej ceny.

Elementarz “Pierwszy” i “Drugi” — dwa po- 
edyńcze exemplarze razem — sprzedają się za 

35 centów bez przesyłki, a 40 centów z przes ył 
ką pocztową. W tej proporcyi opuszcza się 10 
procent kupującym w większych oddziałach, 
poczynając od 50 exemplarzy.

gazeta katolicka
627 Noble Str.. CHICAGO

A.. LABUY 
Attorney and Connsellor at Law, 

Notaryusz Publiczni
w CHICAGO, IŁŁ.

Godziny ofisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Coukt 

Cor. Madison & Union strs.
od 6 do 9 w swej rezydencyi —

712 Milwaukee Ave.

FLANELE.—W białym, żółtym, szkarłatnym 
i niebieskim kolorze po cenach rozmaitych.

NA KOSZULE.—Rozmaite eleganckie gatun
ki Cheviots i francuskie muszliny po 10 centów 
yard do 25 centów.

SPODNIE UBRANIE DLA DAM I M£Z- 
CZYZN.—Wielki zapas od najtańszej do naj
droższej materyi.

GORSETY.—Rozmaite gatunki: białe, czarne 
i inne kolora po 25 centów para i wyżej.

POŃCZOCHY itp.—Znaczny zapas dla dam, 
mężczyzn i dzieci, białego, niebieskiego, bruna
tnego i różnego innego koloru w paski, po ce
nach rozmaitych.

ROZMAITOŚCI.—Różne gatunki sznurówek, 
koronek, jedwabnych krawatek, kołnierze, tasie
mek, rękawiczek itp.

FARMY! FARMY!
w Nelorasce!

Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć, pó
ki jeszcze czas, najlepsze grunta w Nebrasce, nie
chaj się zgłasza listownie lub osobiście do:

JANA BACZYŃSKIEGO,
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ

Burlington * Missouri Riyer w St Paul, 
Howard Co., Nebraska.

L. B. 125.
Należy pamiętać adress:

JOHN BARZYNSKI, 
St. Paul, Howard County, Nebraska.

PIOTR KIOLBASSA.

PUBLICZN Y.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach
sprzedażach i t. d.

Wystawia hipoteki, zapisy i 

Testamenta Legalne. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do 9ej wieczorem.

563 NOBLE ULICY.

BRACIA KADOW,
Polecają szanownym Rokadim swój

MAGAZYMKRAWIECKI
Za patrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach!
BRACIA KADOW,

171 W. Madison st. Chicago.

REAL ESTATE AGENT
JOHN SARZYŃSKI, 

w St. Paul, Howard, Go., Nebraska, 
letter box 125.

Wybieaa i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce. 
w powiatach Howard, Yalley, Sherman i Gree 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko 
leniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo
wnie do niego, pod adresem: St. Faul, Nebraska

L. B. 125.

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA.

TENTH Y E A R.
It has a larger circulatior than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLI8HED WEEKLY BY THE

POLISH LITERAK Y SOCIETY
—AT—

627 NOBLE STREET.
Chicago, Illinois.
RATES OF ADVERTISING:

One linę once........................................ c. 50.
One inch once...................................  $ 2.00.
Ten lines one month......................... .. $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year..............................$ 20.00.

TUIO PAPER may be found on file at Geo. P. Rowell I nlu inlLn & Co’s Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St—where advertising contracts may be madę 
or it IN NEW YORK.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 627 Noble Street 

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as 
second class matter.”

APROBATY.

Milwaukee, 26 Listopada 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gaze

ta Katolicka, wychodząca w Chicago, 
stoi pod dobrem i prawdziwie katolickiem 
przewodnictwem, sądzimy, że możemy ją 
Polakom-katolikom jak najbardziej do 
czytania zalecić.

ł Michał Heiss
Arcybiskup Koadjutor w Milwaukee.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAzETę KATOLicKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

Wiadomości Miejscowe i Krajowe.

Stan zdrowia prezydenta Gar- 
fielda polepsza się z dniem ka
żdym, tak iż lekarze nie wątpią 
już wcale o jego całkowitem wy
zdrowieniu. Kuli nie znaleziono 
dotąd, która, zdaniem lekarzy, 
wpadłszy pomiędzy żebrami prze
szyła prawa część wątroby i u- 
tkwiła gdzieś w ciele. Morderca 
Guiteau zeznaje, że już 18 marca 
br. powziął był zamiar zamordo
wania prezydenta i że w tym celu 
kupił sobie rewolwer i ćwiczył się 
w strzelaniu. Zeznaje on dalej, że 
pokilkakrotnie czynił zasadzkę na 
życie Garfiejda. Po raz pierwszy 
eh ciał w kościele dnia 12 czerwca 
strzelić do niego, i tylko obawa, 
aby nie zranić obok siedzących o- 
sób, wstrzymała go wtenczas od 
zamachu. Dnia 18 czerwca czato- 
tował na dworcu kolei na prezy
denta i tu przybycie pani Garfield 
pokrzyżowało powtórnie jego za
miary. Wieczorem dnia 29 czer
wca szedł za śladem powozu pre- 
zydentowskiego, szukając sposo
bności do wykonania swego za
miaru, również wieczorem dnia 1 
Lipca skradał się z tyłu za prezy
dentem, gdy tenża szedł pieszo u- 
licą do mieszkania ministra Blai- 
ne’a. Zeznanie to mordercy zbija 
całkowicie teoryą niektórych, ja
koby Guiteau cierpiał na pomie- 
śzanie zmysłów i jakoby w napa
dzie takiego pomieszania dokonał 
morderstwa. Guiteau i dzisiaj w 
więzieniu nie żałuje swojego czy

nu, owszem uważa on, że dokonał 
wielkiego dzieła, którem chciał 
zakończyć nieporozumienia w par- 
ty^ republikańskiej połączyć ją i 
zjednoczyć. Conklingowi i jego 
stronnictwu wcale nie na rękę 
przyszedł ten czyn haniebny, a 
chociaż go nikt nie posądza o 
wspólnictwo z mordercą, jednakże 
zarzut moralnego ojcowstwa tej 
zbiodni ciąży bardzo na tej zaro
zumiałej i upartej szajce, która so
bie postawiła za zadanie paraliżo
wać wszystkie czynności Garfielda 
i przeszkadzać mu w zarządzie.

— W zaprzeszłym tygodniu u- 
marły w Cincinnati 363 osoby 
wskutek upałów słonecznych,- w 
przeszłym tygodniu z tej samej 
przyczyny umarło tam 411 osób.

Listy papiezkie znominacyą 
Przew. ks. McMullen D. D. no bi- 
skupo w Davenport już nadeszły 
z Rzymu. Ceremonia konsekra- 
cyi odbędzie się dnia 25 bm. w 
katedrze chicagowskiej.

— W piątek wieczorem kilku
nastu śmiałych rozbójników napa- 
dli pociąg kolei Rock Island w 
Cameron, Mo. i zrabowali go do 
szczętu. Część robójników wsia
dła na pociąg już w Kansas City, 
a reszta bandy zakradła się do 
wagonów w Windstonie. Z okrzy
kiem ,,all aboard rozbójnicy rzu 
ciii się przez wagony ku lokomo
tywie, strzelając z rewolwerów. 
Zanim przerażeni pasażyerowie 
mogli przyjść do siebie, już kon
duktor pociągu Westphal i jeden 
z podróżnych zostali zabici, wagon 
ekspresowy zrabowany i pociąg 
zatrzymany. Rozbójnicy unieśli 
w gotówce 1800 dolarów i uszli.

— Trzynaście budynków bi
znesowych w Hastings, Neb. stało 
się pastwą pożaru w sobotę wie
czorem. — Straty wynoszą 60.000 
dolarów.

— Legislatura Newyorska wy
brała senatorem Warnera Millera 
w miejsce Platta, który wraz z 
Conklingiem złożył swój mandat.

— Miasteczko New Ulm w Mi- 
nesocie zostało całko wicie zburzo
ne w piątek wieczorem przez bu
rzę. Przeszło sto domów muro
wanych runęły w gruzach w ciągu 
lo minut. Ludzi zginęło przy- 
tem 33, a wielka liczba jest pora
nionych. New Ulm liczyło 3500 
mieszkańców. Podobnego zni
szczenia dokonała ta sama burza 
w pobliskiem Newton i Sewerance.

— Nowy kometa został dostrze
żony z obserwatoryum w Ann Ar- 
bor, Mich. O odkryciu tego sa
mego komety donoszą także z 
Wiednia.

Donossą znowu, ze Sitting 
Buli z pięciu innymi naczelnikami 
i czterdziestu rodzinami indyań- 
skiemi powraca z Canady i podą
ża do fortu Buford, aby tam broń 
złożyć. Major Brotherton wysłał 
sześć furgonów z żywnością na
przeciw powracającej dziczy.

— W Camden N. J zaszło kil
ka wypadków azyatyckiej cholery.

W Boxton Falls, Quebec, 
zgorzało presbyteryum katolickie 
przyczem ks. Larne znalazł śmierć 

i w płomieniach.

Przychodzi z Rzymu wiado
mość, że Ojciec św. mianował ks. 
Williama Wigger biskupem w 
Newarku, i ks. N. J. 0’Farrell bi
skupem w Trenton.

W ciągu ostatnich dwu ty 
godni parafii św. Stanisława Ko
stki w Chicago odprawiła u siebie 
dwie nader ważne uroczystości 
W zapreszłą niedzięlę Najpierw 
Arcybiskup Feehan poświęcił jej 
nowo zbudowany kościół parafial
ny, a przeszłej niedzieli 142 dzieci 
przystępowało poraź pierwszy do 
stołu Pańskiego.

K O HESF» ON DEN O YA
“ C a z e t y Katolickiej’’.

Rzym, 29 Czerwca 1881.
Dziś o 11 godz. rano przybył pier

wszy specyalny pociąg z Ankony z 350 
Polakami i Rusinami z ks. Metropolitą, 
lwowskim na czele i ks. Biskupem-su- 
fraganem Sembratowiczem i 50 Bośnia
kami z ich Biskupem. Jutro przyby
wają, Czesi i Morawianie, będzie ich 
przeszło 300; Kroaci już s^ w Rzymie 
a Biskup ich ks. Strossmayer, jakieśmy 
w ostatniej korespondencyi wspomnieli, 
od kilkunastu dni bawi w Rzymie. — 
Dalmaci przybędą, najdalej pojutrze, tak 
więc cała pielgrzymka przeszło z tysią
ca składać się będzie pątników. Buł
garzy z Biskupem unickim Nilem od 
dni paru tu się znajdują.

Przeróżne te typy słowiańskie dość 
zajmują Rzymian, i rzeczywiście widok 
ogromnomnego Kroata obok ruchliwe
go Bułgara a poważnego i spokojnego 
Czecha w toworzystwie pełnych życia 
Polaków i Rusinów, ciekawość w ka
żdym obudzą.

Są, także typy wschodnie, jak Bośnia
cy i Hercegowińcy, kiórych malowni
czy ubiór pięknie na starożytnych uli
cach Rzymu się odbija. Słowem cała 
ta mozajka słowiańska, na tle rzymskim 
ułożona, nie łatwo się zatrze z pamięci, 
szczególniej jeśli zważymy, jaka głębo
ka myśl ten żywy obraz jakoby jedno- 
litemi ramami otacza. Rzymanie zna- 
ją.c, z jakiem sercem Ojciec św. uspo
sobiony jest dla pielgrzymów, z równą 
serdecznością ich w murach odwieczne 
go miasta przyjmują.

Biskup Nil, administrator bułgarski, 
i niektórzy towarzyszący mu znakomitsi 
Bułgarzy, odwiedziwszy zakon OO. 
Zmartwychwstańców, kollegium polskie, 
złożywszy uszanowanie Kardynałowi 
Prefektowi Propagandy, ks. Kardyna
łowi Ledóchowskiemu, u którego byli 
na obiedzie, tak ich przyjęciem byli u- 
radowani, iż pomimo woli sami się py 
tali, zkąd Bułgarzy mają tylu przyjaciół.

Nie mówię już o uprzejmym nader 
czynie ks. Kardynała Borromeusza, któ
ry jak zwykle, tak i teraz, lecz z wię
kszą jeszcze gościnnością, otworzył po
dwoje wspaniałych swych apartamen
tów w pałacu Altieri, gdzie się co wie 
czor pielgrzymi schodzą i gdzie korni 
tet słowiański ma swą stałą siedzibę. 
Oprócz tego będą jeszcze u Kardynała 
Borromeusza dwie akademie, które po
przedzą wielką i uroczystą akademią w 
Watykanie, którą Ojciec św. na 6go 
Lipca przeznaczył, na którą są zapro
szeni ambasadorowie przy Stolicy św., 
wielu kardynałów; a na której po sym
fonii wykonanej przez doborową orkie
strę pod dyrekcyą znakomitego maestro 
Mustafy, odczycie ks. Kardynała Ali- 
mondi, deklamacyach poezyi słowiań
skich na ten cel skomponowanych, Oj- 
c-ec św. podobno sam ma odczytać 
swój wiersz łaciński, na cześć Aposto
łów słowiańskich napisany.

Ks. Biskup Janiszewski na zakończe
nie ma krótką przemową za wszystko 
Ojcu św. podziękować.

O dalszym przebiegu pielgrz^ mki nie 
omieszkam wam donieść, dziś tylko zano
tować jeszcze muszę, iż dobre skutki tej 
pielgrzymki już widzieć się dają. Zape
wne wiadomym wam jest obecny stan 

Bułgaryi, stósunek jej do księcia panują
cego, który chce zawiesić konstytucyę, 
wprowadzając rządy absolutne. Nie 
wchodząc w znaczenie merytoryczne tej 
sprawy, to jest tylko pewne, że Bułgarzy 
silnie przeciw temu protestują, a że ta 
pielgrzymka bardzo ich uczuciom patryo 
tycznym schlebia, uważają bowuem Cyry
la i Metodyusza za swoich świętych, — 
chcąc więc z niej w obecnych swych zaj
ściach z rządem księcia skorzystać, wiel
ką zrobili manifestacyą religijną, i zna
czniejsi Bułgarzy, między którymi nawet 
ministrowie, w kościele katolickim w Fi- 
lipopoli zebrani, objawili zamiar przyłą
czenia się do Unii; „niech żyje Unia” w 
tymże kościele po kilkakroć wygłaszając.

Być może, że Bułgarzy, jako jeden z 
najpierwszych narodów katolickich mię
dzy Słowianami, rozpoczną nową erę dla 
wschodnich i południowych Słowian.

Dzienniki rozniosły wiadomość, że u- 
kłady Stolicy św. z Rosyą na czas piel
grzymki zostały zawieszone, tymczasem 
tak nie jest, chociaż idą jak mówią Wło
si „dolorosament”.

Polen und die Grosmachte.

Rozbiór Polski dokonany przemocą i 
gwałtem, niepokoi do dziś dnia żywo su
mienie Europy, a mianowicie tych, co go 
dokonali. Ilekroć jaki fakt przypomni 
głośniej krzywdę narodowi polskiemu 
wyrządzoną, a głosy uczciwsze przyznają 
potrzebę naprawienia złego, tylekroć nie 
pokoją się w sumieniu swojem mężowie 
stojący u steru władzy i pragną ten głos 
sumienia przymusić do milczenia. Nigdy 
jednakże nie czyniono tego w sposób tak 
ohydny, jak w książce pod tytułem: “Po
len und die Grosmaechte,” wy
danej w Lipsku u Friedricha. Jest to 
opis posiedzenia sejmu pruskiego, na 
którem poseł Lipowicki, poparty przez 
centrum i skrajną lewicę, żąda odbudo
wania Polski. Autor wprowadza na scenę 
ks. Bismarcka, który w humorystyczny 
sposób opowiada zabiegi, jakie poczynił 
u mocarstw, celem wprowadzenia w życie 
żądań posła Lipowickiego, zanim jeszcze 
tenże je wyraził. W Wiedniu, Peters
burgu, Paryżu i Londynie poruszali tę 
sprawę — według opowiadań kanclerza 
— ambasadorzy niemieccy i doprowadzili 
ją tak daleko, że ją niebawem można te 
raz uregulować na wspólnym kongresie.

Książka podzielana jest na 2 części, z 
których pierwsza nosi tytuł: N a c h dem 
R h e i n , i wykazuje jak Napoleon w r. 
1863 wywołał i popierał powstanie pol
skie, aby mieć okazyą do zaczepienia 
Prus — jak jednakże Bismarck jego pla
ny pokrzyżował. Druga część zatytuło 
wana jest: NachLemurien! i jest 
ohydnem i nikczemnem wstydzeniem my
śli, że mocarstwa powinny odbudować 
Polskę — i w tej to właśnie części czyta
my owę opowieść o dyplomatycznych za
biegach ks. Bismarcka w sprawie polskiej. 
Rzekomy dowcip autora polega na wyka
zaniu, że gdyby mocarstwa chciały odbu
dować Polskę, to konsekwentnie Prusy 
musiałyby oddać Szlązk Austryi, Pomo
rze Szwedom, Alzacyą i Lotaryngią 
Francuzom, nadreńskie prowineye i 
Westfalią kurfirstom i Biskupom, Hano
wer potomkom króla Jerzego, Frankfurt, 
Hesyą i Nasawią a nawet Meklemburgia 
i Brandenburgia wrócićby musiały do 
dawniejszych właścicieli, to jest do Sło
wian. Austrya ograniczyłaby się prawdo
podobnie na arcyksięstwie austryackiem, 
Rosya oprócz Królestwa i krajów zabra 
nych, północ Szwedom, wschód podbitym 
narodom i ograniczyć się na w. ks. mo- 
skiewskiem, Francya musiałaby oddać 
Nizzę, Sabaudyą, Prowancyą, Burgundyą, 
Flandryą i Algier; Anglia Irlandyą, Gi
braltar, Indye i tam dalej.

Szczyt dowcipu niemieckiego leży w 
tern, że na ukoronowanie zasady sprawie
dliwości opowiada ks. Bismarck, iż kon
sekwentnie powinniby także oddać za
brane Francyi miliardy wraz z 5 proct., 
które książę kazał Bleichrcederowi wier
nie obliczyć. Ostatecznie musieliby wszy
scy wywędrować do Lemuryi — i ztąd 
tytuł drugiej części.

O piśmidle tern nie byłoby i warto 

wspominać; jest ono publicznem policzko
waniem zasady sprawiedliwości, wyszy
dzaniem jej i złośliwem wprowadzaniem 
ad absurdum, wpominamy jednak o niej 
głównie dla tego, że znane czasopismo 
“Die Grenzboten,” mające jak 
wiadomo stósunki z ks. Bismarkiem, 
w num. 25 poświęciło tej książce ar
tykuł, którego początek tak się zaczyna:

“O żadnej może kwestyi politycznej 
nie miano tak niejasnego wyobrażenia, 
żadnej też nie poświęcono w świecie li
beralnym tyle bezmyślnego entuzyazmu 
— jak sprawie polskiej, która przecież 
już przed rokiem 1863 bodaj czy jeszcze 
zasługiwała na miano “kwestyi polity
cznej. Jakich to głupstw można się było 
nasłuchać w tej sprawie od ludzi zresztą 
rozumnych i jak niesmacznie rezonowała 
podczas ostatniego wielkiego powstania 
Polaków niemiecka demokratyczna prasa 
o stanowisku, jakie względem powstania 
zajęły Prusy! Od tego czasu nauczono 
się lepiej sądzić — choć nie wszędzie. W 
szerokich kołach zrozumiano, że dla ża
dnego z zachodnich mocarstw odbudowa
nie Polski nie może mieć interesu, nawet 
dla Francyi — a najmniej dla Niemiec i 
Austryi — a również zrozumiano powsze
chnie, że Polacy tak mało mają pretensyi 
do “rzekomego” prawa niezawisłości, jak 
Irlandczycy. Mimo to jednakże nie brak 
fantastów, uważających, że Polska jeszcze 
“nie zginęła” a pewni — “trzeźwi” ludzie 
mogliby w pewnych warunkach powrócić 
do swych błędów, gdyż niektóre błędy 
wracają i powtarzają się jak febra. I dla 
tego to dobrą jest rzeczą tedy owędy 
przypomnieć, jak się sprawa ta ma w rze
czywistości.”

Tu następuje ocena wspomnianej już 
książki jako bardzo na czasie będącej i 
obszerne z niej wyjątki.

Otóż mamy wytłomaczenie powodu i 
intencyi, z jakiego i w jakiej broszurę p. 
tyt. “Polen und die G r o s m a e c h- 
t e” wydano. Możnaby nawet przypuścić, 
z czyjego natchnienia pamflet ten na za
sadę sprawiedliwości wypłynął. Barometr 
publicznej moralności spadł bardzo niz- 
ko — kiedy już w czasopismach roszczą
cych pretensye do jakiejś powagi, publi
cznie w sposób prawdziwie nikczemny 
kierownicy opinii natrząsają się z zasad 
sprawiedliwości, drwią z nich i urągają 
temu, co uznać i uszanować powinni!

Konsekracja X. biskupa Morawskie
go odbyła się w niedzielę 26 Czerwca w 
katedrze we Lwowie i trwała od 9ej do 
12ej w południe przy bardzo licznym u- 
dziale wiernych w obecności marszałka 
krajowego Dr. Zyblikiewicza, wiceprezy
denta namiestnictwa Zaleskiego, radzcy 
dworu Lobia, członków Wydziału krajo
wego. Aktu kościelnego dokonał X. ar
cybiskup Wierzchlejski w asystencyi ar
cybiskupa ormiańskiego X. Romaszkana 
i X. biskupa Dunajewskiego. Przybyły 
w tym celu z Tarnowa biskup X* Pukal- 
ski nie był obecnym, jako słaby. Nowo 
konsekrowany biskup prowadził nastę
pnie procesyę i udzielał błogosławieństwa 
wiernym. Po nabożeństwie biskup Mo
rawski podejmował u siebie na śniadaniu 
wielką liczbę osób duchownych i świec
kich, a na drugi dzień dawał arcybiskup 
Wierzchlejski obiad na część sufragana 
biskupa. Jeszcze tego samego dnia o5ej 
rano X. biskup Dunajewski wyświęcił 20 
kleryków dyecezyi przemyskiej. Nie
zmordowany ten książę kościoła zaledwie 
wróciwszy ze Lwowa z konsekracyi bi
skupa Morawskiego; jedzie do Cieszyna 
gdzie lud polski na Szląsku od wielu lat 
nie usłyszał biskupa mówiącego jego oj
czystym językiem.

_ ___ __________ - ■ —....................... -

Na ostatuiem posiedzeniu Tow. 
Serca Jezusowego w Chicago obrani zo
stali następujący urzędnicy na rok bie
żący:

Michał Relewicz, prezydent 
Mateusz Jałowy, wiceprezydent, 
Jan Gackowski, I sekretarz 
Michał Lange, II “
Waw. Templin, I marszałek 
Józef Gut,.... II “ 
Michał Bober Kasyer.

Piotr Styś )
M. Koniarski - opiekunowie kasy.
W. Forman )
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CZWARTEK, 2! Lipca 1881.

Sprawa polska.

Mimo przewagi panslawistów w sfe
rach rządowych, k westy a polska 
nie schodzi w Rosyi z pola dziennikar
skich rozpraw. Otóż po kilkutygodnio
wej pauzie porusza ją na nowo JRusskij 
Kur jer, dziennik wychodzący w Moskwie 
pod redakcyą Łunina. Umieścił on bar
dzo ciekawy artykuł o tem, jakie spra
wy w Rosyi wymagają jak najrychlej
szego załatwienia, między które mi w 
pierwszym rzędzie wskazuje na sprawę 
polską. Przytaczamy tu w całej osno
wie ustęp, dotyczący tej sprawy, jako 
zasługujący ze wszech miar na uwagę. 
Oto słowa „Russkiego Kur jera”:

W liczbie kwestyi, które istnieją na 
polu rosyjskiego politycznego życia, 
jest sprawa pierwszorzędnego history
cznego, politycznego i cywilizacyjnego 
znaczenia tj. sprawa polska, która 
istnieje od chwili pierwszego rozbioru 
Polski, a istnieje już cały wiek i nie
wątpliwie istnieó będzie dopóty, dopóki 
nie będzie rozwiązaną w ten lub inny 
sposób, ale nie na papierze lecz w ży
ciu, w rzeczywistości, w obustronnem 
uznaniu rosyjskiego i polskiego naro
dów.

Sprawy tej dotykają się w Rosyi, po
dobnie jak tylu innych mniej lub wię
cej ważnych, powierzchownie, lekko 
myślnie i bez liczenia się z przyszłością. 
Nie mówiąc wcale o masie rosyjskiego 
narodu, który i do spraw własnego by
tu odnosi się tylko instynktownie, ale 
i panujące klasy z administracyą na 
czele widzą zwyczajnie tam tylko kwe- 
styę, gdzie spotyka się coś, co narusza 
mechaniczny proces państwowego zarzą
du, lub co zagraża zewnętrznemu poko
jowi i policyjnemu porządkowi. Ztąd 
wynika to dziwne zjawisko, że kwestye 
pierwszorzędnego znaczenia, dotyczące 
losów całego plemienia lub kraju, figu
rują na scenie peryodycznie i peryody- 
cznie z niej znikają bez rozwiązania 
lecz odraczane do następnego ich zja
wienia się. Zjawienie się jej nowe u- 
waża się wówczas, gdy zaczynają się u- 
liczne niepokoje, kiedy następuje wy- 
komenderowanie policyi i wojska, kie
dy następuje przywrócenie porządku, 
albo jakiebądź uśmierzenie. Całą zaś 
sprawę uważa się za rozwiązaną, jak 
tylko to uśmierzenie dokonanem zosta
ło, jak tylko ustają uliczne nieporząd
ki i skandale i kiedy nastaje możnośó 
doniesienia, że cała sprawa załatwiona.

Tak właśnie postępowano z polską 
Bpra wą.

Rezultat ztąd widoczny. Dziś po stu- 
letniem posiadaniu Polski, która dosta
ła się nam skutkiem trzech rozbiorów, 
stoimy wobec tego samego dylematu, 
wobec którego stała Katarzyna. Gdy
by się dziś nas zapytano, co stanie się 
z polskim narodem, musimy odpowie
dzieć: nie wiemy. A nie wiedzieć, 
co stanie się z polskim narodem, zna 
czy to samo, jak nie wiedzieć, co sta
nie się z narodem rosyjskim, dla tego, 
że obadwa narody-bracia związane są 
wspólnością historycznych losów, wie 
kowej wspólnej rywalizacyi i walki w 
przeszłości, niezadowoleniem z teraźniej
szości i nie wiadomością swej przyszłości.

Co do sprawy polskiej istnieją dwa 
pytania. Pierwsze sprowadza się do 
tego, czy żyć będzie Polska, tj. czy na
ród polski zachowa swą fizyognomię 
narodową, swój język i swoje obyczaje, 
czy będzie w stanie oprzeć się zniemcze
niu z jednej strony w Poznańskiem i 
Galicyi, a rusyfikacyi w Królestwie Pol
akiem z drugiej.

Na pytanie to odpowiedział już na
ród polski swemi stuletnie mi 
cierpieniami... Jeśli wołał ra
czej taki długi czas cierpieć, aniżeli za 
żywać dobrobytu pod warunkami zniem
czenia się lub zmoskwiczenia, to wido 
cznem, że polski naród nie może 
żadną miarą przestać być p ol- 
skim. Przykłady asymilacyi jakiej- 

bądź narodowości z inną spotykamy 
tylko, i to . w nader rzadkich przypad
kach, w dalekiej przeszłości. W nowej 
historyi już takich przykładów nie na
potykamy. I wypada zapisać, że naro
dowości indoeuropejskiej rasy, jakiemi- 
bądź były i jakkolwiek byłyby słabe i 
nieliczne, koniec końców zawsze są 
zdolne oprzeć się nietylko brutalnej, 
materyalnej sile i barbarzyńskim prze
śladowaniom azyatyskich plemion, jak 
tego dowodzą południowi Słowianie, a- 
le i naciskowi wyższości cywilizacyjnej, 
jak to widocznem jest na austryackich 
Słowianach i nawet na garści Serbów- 
Łużyczan i na Szlązakach, którzy zacho
wali do tej chwili mimo duszącego ich 
germanizmu swą właściwość, język, li
teraturę i dążność do narodowej samo
dzielności.

Rosya, albo raczej rosyjska państwo
wa władza, wypróbowała na polskim 
narodzie wszystkie sposoby uśmierzenia, 
rzucania postrachu i rusyfikacyi, zaczy
nając od tych, jakie praktykowano co 
do południowych Słowian, aż do takich, 
jakie się dziś praktykują co do półno
cnych Słowian. I cóż ztąd? Oto na 
wszelkie domagania się Rosyi upoko
rzenia i samobójstwa naród polski od
powiadał: non possumus. Wyniszczenie 
ras po raz ostatatni miało miejsce w 
Ameryce; wyniszczono tam czerwono- 
skórych. Od tej chwili stało się to nie 
możliwem, bo na to nie pozwala obe
cna cywilizacya. Rysyfikacya stała się 
tylko gazeciarską chimerą, której bez
skuteczność i bezmyślnie ulegają naj
mniejszej wątpliwości. Zmoskwiczyli- 
śmy tylko garstkę polskich re
negat ó w, zdrajców swej narodowości 
i swojej historycznej przeszłości, ale 
nie zdołaliśmy zrusyfikować 
ani jednej polskiej gminy.

Wobec takich faktów pierwsze pyta
nie o żywotności narodu polskiego sa
mo z siebie upada i wywołuje tem sa
mem drugie pytanie, które zamyka się 
w tem: jakim sposobem pomiędzy pol
skim a rosyjskim narodem ustanowić 
prawidłowy status quo, to jest takie 
ludzkie i polityczne stosunki, któreby 
obejmowały wzajemne dobro i były rę
kojmią rozwoju cywilizacyjnego jedne
go i drugiego narodu? Na to pytanie, 
w którem w istocie zawiera się kwestya 
polska w jej współczesnym przejawie, 
odpowiemy: pomiędzy rosyjskim a pol
skim narodem powinny być zaprowa
dzone stosunki szczerego brater- 
stwa, równouprawnienia! wza
jemnego szacunku; powinna z obu- 
dwóch stron nastąpić amnestya za całą 
przeszłość, dla tego, że byłoby najwyż
szą niesprawiedliwością robić obecne 
pokolenie jednego i drugiego narodu 
odpowiedzialnem za to, co zrobili ich 
przodkowie, podobnie jak byłoby nie- 
sprawiedliwem robić odpowiedzialnymi 
narody za system działania i politykę 
tych, którzy nimi rządzili lub rządzą.

Stanąwszy na tym punkcie poglądu, 
pierwszorzędne siły inteligencyi obudwu 
jeszsze świeżych i coraz więcej dojrze
wających narodów, powinny, nie czeka
jąc na urzędowe zmiany istniejących 
warunków, wyciągnąć do siebie ręce 
bez wstecznych myśli i szczerze podjąć 
zadanie wzajemnego duchowego zbliże
nia się, które tylko możliwe na mocy 
wzijemnego sumiennego poznania się i 
pojmowania. Rosyjskie społeczeństwo po
winno przyzwyczaić się do szanowania 
polskiej narodowości i jej losów a ró
wnież właściwości jej języka, religii, li
teratury, zwyczajów i obyczajów naro
dowych. Zadanie takie nie urzeczywi
stni się latami ale pokoleniami. I oto 
dla czego należy koniecznie spieszyć 
się z przystąpieniem zaraz do tego, pó
ki jeszcze nie zapóźno.

Uważaliśmy za obowiązek wskazać na 
tę konieczność w przekonaniu, że wy
bitne, uczciwe żywioły rosyjskiej inteli 
gcncyi są tegoż co i my zdania. Nie 
łudzimy się; wiemy bardzo dobrze, jak 
niewielkim jest kontyngens takich ży
wiołów. Ale wiemy także, że prawda 
czy korzyść jakiegobądź zadania warun
kuje się nie liczbą jej zwolenników na 
razie, lecz ich przymiotami. I oto dla 
czego zamierzamy służyć wypowiedzia
nym przez nas celom bez pretensyl na 
niedalekie ich urzeczywistnienie, ale i 
niewątpiąc wcale o możliwości i konie
czności ich zrealizowania dla zupełnego 
zaprowadzenia pokoju i dla rzeczywi
stego rozwoju Rosyi....

Królestw© Polskie.

O tegorocznej wystawie warszawskiej 
piszą do Czasu pod dniem 17 czerwca co 
następuje:

Od kilku dni Warszawa jest pełna ru
chu i życia. Co chwila spotyka się na 
ulicy ogorzałe twarze gospodarzy wiej
skich, którzy przybywszy na letni karna
wał warszawski dzielą swój czas między 
targiem wełny na Bankowym placu, a 
wystawą inwentarza w Ujazdowie. W 
hotelach pełno, na ulicach gwarno, i a 
teatra, ciężko prześladowane w tym roku 
przez różne klęski elementarne i nieele- 
mentarne, zapełniają się trochę więcej niż 
dotąd, nie tracąc jeszcze nadziei, że kilka 
dni ciepła i pogody zdoła polepszyć nad
werężone finanse ogródkowych i rządo
wych Melpomen. Czerwiec jest z miesię
cy letnich w Warszawie najwięcej oży
wionym i najprzyjemniejszym. Od lat 
kilku urządzają bowiem o tym czasie kil
ka wystaw i wyścigi, odbywa się targ 
wełniany, dopełnia się wiele tranzakcyi, 
załatwiają interesa, słowem, mamy tu coś 
w rodzaju kontraktów kijowskich lub 
dawnych zjazdów w Dubnie, z tą tylko 
różnicą, że interesa rolnictwa stoją w 
pierwszym rzędzie i górują nad innemi. 
Nie pozwolono na urządzenie wielkiej 
wystawy rólniczo-przemysłowej, należało 
się więc ograniczyć na mniejszem i po
starać się, aby co rok przynajmniej wol-

no było otwierać wystawy koni, a nie bez 
małych trudności udało się do tegoro
cznej dołączyć jeszcze wystawę bydła, o- 
wiec, trzody chlewnej i drobiu. Wystawa 
więc tegoroczna jest niejako powiększo- 
nem wydaniem tej, która się odbyła w ; 
roku zeszłym, z tą różnicą, że jeśli da
wniej główny jej punkt ciężkości spoczy
wał na oddziale koni, to dziś przeniósł się 
on na bydło, które bezwarunkowo zasłu
guje w tym roku na palmę pierwszeństwa 
i zarówno pod względem ilości jak i ja
kości okazów przechodzi wszystkie inne 
działy ujazdowskiej wystawy.

Oprócz wystawy inwentarza mamy je
szcze obecnie wystawę “sztuki zastosowa
nej do przemysłu,” urządzonej w górnych 
salach pałacu Bruelowskiego i wystawę 
narzędzi rólniczych, która za parę dni o- 
twartą będzie w dalszych pokojach tego 
pałacu. Wystawa sztuki wypadła wspa
niale i jest bezwarunkowo najświetniejszą 
ze wszystkich tegorocznych wystaw. 
Zgromadzono tu najpiękniejsze zbiory 
prywatne, a pod tym względem zamożne 
domy warszawskie złożyły nietylko egza
min wytwornego gustu, ale co ważniejsza 
wielkiego poszanowania dla zabytków 
dawnej przeszłości, znajdujemy bowiem 
na wystawie wiele polskich pamiątek, 
niesłychanie cennych nietylko pod wzglę
dem artystycznym ale i historycznym 
także. Ordynacye hr. Zamojskich i Kra
sińskich otworzyły tu przed nami swoje 
bogate skarby, inni także kolekcyoniści 
nadesłali wszystko co mieli najpiękniej 
szego, najkosztowniejszego, a komitet u- 
miał to wszystko ułożyć w bardzo piękną 
i prawdziwie artystyczną całość, przyjmu
jąc tylko przedmioty bezwzględną mające 
wartość. Nie ma więc na wystawie rzeczy 
złych, nie ma nawet mierności, ale są 
tylko najlepsze prawdziwie artystyczne, 
de primo cartello. Wystawa też w pała
cu Bruelowskim przeszła oczekiwanie 
wszystkich i jest prawdziwie olśniewają
cą. Świadczy ona nadto, że pomimo cięż
kich klęsk, przez jakie kraj nasz prze
szedł, pomimo strasznego przełomu, jaki 
mu przebyć przyszło, zdołał on zachować 
wiele jeszcze historycznych pamiątek, za
trzymać je u siebie i nie puścić w obce ręce.

Najpiękniejsze zbiory należą do staro
żytnych rodzin krajowych, które wzięły 
je dziedzictwem i skrzętnie pomnażały, 
dokładając powoli ziarnko do ziarnka. 
Ztąd też na wystawie tegorocznej prze
ważają polskie pamiątki, ztąd też widzi
my tam prześliczny zbiór pasów litych, 
wspaniałą kolekcyę ceramiki polskiej, 
piękne zbroje husarskie, rynsztunki i rzę
dy na konie, ztąd wspaniałe zabytki pol
skiej sztuki jubilerskiej, hafty kościelne i 
t. d. Wystawa ta zasługuje też na osobne 
sprawozdanie, ma ona bowiem podwójne 
znaczenie: artystyczne, gdyż rzadko kie
dy w stołecznych nawet miastach i kró
lewskich muzeach zobaczyć można tyle 
rzeczy naraz, i to powiększej części pol
skich; a po wtóre praktyczne, bo może 
wpłynąć na podniesienie ogólnego gustu 
publiczności, a rzemieślnikom i przemy
słowcom warszawskim dostarczy wspa
niałych wzorów. Pokaże ona nadto kra
jowi bogactwo i zabytki a obcych prze
kona, że w Polsce jest jeszcze wiele, bar
dzo wiele pięknych rzeczy do widzenia i 
że pod tym względem kraj nasz nie ustę
puje przed innemi. Sława wystawy do
szła też rychlej jeszcze do obcych niż do 
swoich, bo skoro ją tylko otworzono, a- 
jenci zagranicznych zbieraczów zjechali 
się natychmiast, ofiarując właścicielom 
ogromne sumy za niektóre okazy. Nie ma 
jednak obawy aby cokolwiek wyszło z 
wystawy za granicę, tu bowiem lepiej je
szcze może niż gdzieindziej rozumieją 
potrzebę i obowiązek zatrzymywania pol
skich pamiątek w kraju i zaręczyć wam 
mogę, że najświetniejsze nawet oferty 
Rotszyldów i lordów angielskich nikogo 
skusić nie zdołają.

Prawit. Wiest. donosi: Ukazem 
carskim zniesiony został istniejący od po
czątku marca 1864 komitet do spraw Kró
lestwa Polskiego. Akta komitetu oddane 
zostaną radzie ministrów a urzędnicy 
zniesionego komitetu przydani zostaną do 
kancelaryi komitetu ministrów.

Dochodzą smutne wieści z ziem 
polskich pod zaborem rosyjskim zosta
jących. Dzieła niszczenia rozpoczętego 
przez rząd dokonywają inne zbrodnicze 
a dotąd bezkarne ręce. Niedawnemi cza
sy zgorzało ze szczętem miasteczko Sło- 
nim w gubernii Grodzieńskiej, gdzie o- 
gień podłożony pochłonął 1600 domów. 
Teraz w początku czerwca spaliło się 
do szczętu miasteczko Horodyszcze, w 
pobliżu którego leży Zaosie, miejsce ro
dzinne Mickiewicza, dalej m. Zdzięcioł, 
wreszcie w dniu 9 czerwca m. Nowogró
dek, dawniej główne miasto województwa 
tegoż imienia dziś m. powiatowe w gub. 
Mińskiej. W liczbie 307 drewnianych i 16 
murowanych domów, które ogień pochło
nął, zgorzał i dom będący niegdyś wła
snością Mickiewicza, w którym nasz 
wieszcz spędził swą pierwszą młodość i 
swoje szkolne lata. Podobneż wiadomości 
odbieramy z Wołynia, gdzie przed paru 
tygodniami spaliły się przedmieścia Ży
tomierza. Nie tylko o ukaraniu ale nawet 
o śledztwie sprawców tych ciągłych poża
rów nie ma tam mowy, bo i któż wie, czy 
rządowi, którego dziś jedyną najpewniej
szą jeszcze podporą jest barbarzyńska, 
hulaszcza czerń, takie niszczenie do reszty 
znienawidzonego mu kraju nie jest na 
rękę?

Straszny wypadek zdarzył się w jednej 
z fabryk stali na Pradze w Warszawie. 
Ośmiu robotników weszło do kanału pod 
machiną parową, aby usunąć nagroma
dzoną tam wielką ilość popiołu. Tym
czasem maszynista, nie wiedząc zapewne 
o tem, puścił do kanału strumień wody, 
w zamiarze ochłodzenia popiołu owego. 
Olbrzymie kłęby pary, wśród której się 
znaleźli nieszczęśliwi, jednego z nich u- 
gotowały na miejscu a innych tas stra
szliwie poparzyły, że wszyscy umarli w 
okropnych cierpieniach, oprócz jednego, 
który pozostał przy życiu, ale oślepł.

Galicja.

Pisaliśmy przed kilku tygodniami o 
20 milionowej fundacyi hr. Wiktora 
Baworowskiego na cele umiejętne, arty
styczne i humanitarne, rzecz wydawała 
się wszystkim dopiero przyrzeczeniem, 
sperandą, która łatwo na niczem skoń
czyć się może. Dziś jednak możemy 
podać bliższe szczegóły na dowód, że 
sprawa jest już w toku. Hr. Baworo- 
wski spisał testament, którego odpis 
przesłał Wydziałowi krajowemu. W 
testamencie spadkobiercą ustanowiony 
jest kraj (Galicya i Lodomerya z W. 
Ks. Krakowskiem), a spadek składa się 
z dóbr ziemskich, realności, papierów 
wartościowych, gotówki i cennych zbio
rów. Dobra reprezentują wartość zna
cznie milion złr. przewyższającą, real
ności i zbiory same dla siebie mogłyby 
stanowić kapitał zakładowy znaczniej
szej fundacyi, a gotówka z papierami 
wynosi kilkaset tysięcy złr. Można te
dy przyjąć dwa miliony, jako kapitał 
fundacyjny. Osobno szczodrze udaro- 
wany został Tarnopol, który otrzyma 
w upominku po fundatorze bibliotekę i 
fundusze potrzebne na utworzenie rol
niczego i leśniczego zakładu naukowe
go. Pierwotnie zastrzegał hr. Baworo 
wski, że fundacya ma wejść w życie 
dopiero wtedy, gdy kapitał jej, wsku
tek fruktyfikacyi wzrośnie na 20 milio
nów. Teraz jednakże odstępił od pier 
wotnego zamiaru i zmienił dyspozycye 
w ten sposób, że o połowę lat krócej 
kraj czekać będzie na częściowe wejście 
w życie znakomitej fundacyi. Skoro 
bowiem kapitał wzrośnie na 10 milio 
nów, połowa zostanie użyta na cele 
wskazane przez fundatora, a 5 milionów 
pozostanie w zawieszeniu dotąd, dopóki 
przez przyrost procentów ogólny kapi
tał fundacyjny nie dosięgnie 20 milio
nów.

— We Lwowie odbyła się w dniu 12 
zm. uczta dla marszałka izby deputo
wanych rady państwa, dr. Frańciszka 
Smolki. W uczcie tej wzięli udział na
miestnik Alfred hr. Potocki, marszałek 
sejmu dr. Zyblikiewicz, wielu posłów, 
dostojników, obywateli, inteligencya 
wszelkich zawodów, dziennikarze i t. p. 
Pierwszy toast wniósł na cześć dr. Smol
ki burmistrz Lwowa dr. Gnoiński. Za 
toast ten dziękując dr. Smolka oświad
czył, że wyniesienie jego na marszałka 
jest skutkiem logicznym rozumnej poli
tyki większości rady państwa a nade 
wszystko klubów autonomicznych zwła
szcza dr. Grocholskiego; że dalej prze
konanym jest, iż zarazem i lewica uzna 
zasadę: równe prawo dla wszystkich. 
Hr. Badeni wzniósł toast na cześć Ko
ła polskiego w Wiedniu a dr. Zygmunt 
Sawczyński na cześć dr. Smolki jako 
posła miasta Lwowa i marszałka rady 
państwa z r. 1848.

Towarzystwo polskie w Kalifornii w 
Ameryce przesłało dr. F. Smolce adres, 
którego główny ustęp brzmi:

„Działalność Twoja z pamiętnych lat 
1848 i 1849 jako przewodniczącego te
go samego ciała zostawiła po sobie 
chlubną pamięć Twego nieskazitelnego 
charakteru, umiarkowania i cywilnej 
odwagi, jednając ci serca nietylko po
między swoimi, ale i poważanie i cześć 
obcych. Po upływie lat przeszło trzy
dziestu to niezatarte zaufanie i szacu
nek powołują cię na nowo do tej sa
mej godności, a my witamy wybór Twój 
jako pomyślną wróżbę dla dalszej przy
szłości, przesyłając Ci najserdeczniejsze 
życzenia, abyś wytrwał na tem zaszczy- 
tnem stanowisku ku sławie imienia pol
skiego, ku dobru kraju własnego i po
żytkowi ludów składających austryacką 
monarchią.”

— Dzierżawy propinacyi są w Galicyi 
prawie wyłącznie w ręku żydów, co nie 
może korzystnie wpływać ani na umo- 
ralnienie ludu, ani na ekonomiczne sto
sunki. Dobry przykład zmiany na le
psze dała gmina Wierzchosławice, w 
dobrach ks. Eugeniusza Sanguszki. Za 
staraniem leśnego Głowackiego, i przy 
pomocy miejscowej administracyi, gmi
na rzeczona postanowiła wziąć w dzie
rżawę propinacyę. Projekt ten przy
szedł do skutku i z początkiem już li- 
pca rb. propinacya przeszła na rzecz 
gminy. Charakterystycznem jest rozu 
mowanie Głowackiego: „my nie potrze
bujemy żydów zabijać i rabować jak 
w Moskwie, bo gdy tylko potrafimy się 
bez nich obejść, to już nam szkody nie 
zrobią.”

— W Sokalskiem aresztowano dwie 
osoby poszlakowane o wichrzenie prze
ciw żydom w okolicy. Ci sokalscy u 
czniowie kacapów kijowskich są człon
kami towarzystwa „Kaczkowskoho”, te
go samego towarzystwa, które tysiąca
mi rozrzuca pomiędzy ludem wiejskim 
broszury, propagujące szyzmę i niena
wiść do Polaków, zachwalające niemo 
ralnośó i liczące Rusinów do jednej ro
dziny z Moskalami. W Tarnopolu zaś 
sąd przysięgłych skazał wyrobnika Jó
zefa Pytlowanego z Podwołoczysk na 
10 lat ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem za udział w napadach na żydów 
i rabunkach na Podolu rosyjskim we
spół z kacapami. Pytlowany wrócił po 
rozbojach do Galicyi i tu został ujęty.

— Z Drohobycza piszą do “Dziennika 
dla Wszystkich”:

Nasza mieścina jest zawsze ożywiona, 
ruchliwa i można powiedzieć, dziś han
dlowa. Przytem Borysław, gdzie są ką- 
pielnie nafty i wosku i różne fabryki do 
rafinery! tychże produktów, wiele przy
czyniają się do ruchu handlowego. Wy 
padki też i katastrofy, jakby w dużem 
mieście, są stosunkowo liczne. Tak n. p. 
niedawno w fabryce “ Cartenberg-Lau- 
terbach-Goldliamer” w której rafinują 
wosk ziemny, panowie zarządcy i fabry
kanci niechcieli widać wtajemniczyć ma
szynistów i ludzi obeznanych z aparatami 
fabrycznymi przy rafinowaniu wosku i 
wzięli do tego prostych robotników w li
czbie około 30. Zamknęli się tedy w je-

dnej ze sal, w której znajdowały się kotły I 
i różne preparata i z początku pracowali 
pod dyspozycyą rządcy, ale to tylko 
trwało dni kilkanaście, później zaś robo
tnicy zostali sami i... kocioł, który po 
winien być kuty, a nie lany, jak w powyż
szej fabryce dla oszczędności się prakty
kuje, pękł — w jednej chwili wybuchł 
pożar i z robotników nikt się nie urato
wał. .. Pożar objął całą fabrykę i w go
dzinę tylko zostały zgliszcza. Nad robot
nikami borysławskimi w okrutny sposób 
pastwią się właściciele kopalni i nie dość, 
że za lichą płacę cały dzień i noc pracu
ją, lecz zamiast pieniędzy, dostają tak 
zwane znaczki blaszane, za które w skle 
piku przez przemysłowców (żydów) za
łożonym, dostają wódkę, piwo i chleb, 
lecz o pieniądzach, ani mowy nie ma tak 
dalece, że ci biali murzyni, co zarobią w 
szybach, to muszą u tych samych prze
mysłowców (żydów) przejeść i przepić... 
Aż serce ściska się patrząc na tych wy
głodniałych i wpół nagich nędzarzy. .. 
Niedawno temu, gdy robotnicy stałej 
żądali wypłaty, a żydzi wzbraniali się w 
wypłacaniu chcąc, by każdy z nich zapra
cowany grosz u nich przepił, robotnicy 
zaczęli się burzyć, aż. było potrzeba inter- 
wencyi żandarmeryi. Warto, aby sfery, 
do których to należy, zawczasu wglądnę-
ły w ten nienaturalny stosunek eksploa
towania ludzkiej pracy i nędzy, i nie po
zwoliły nagromadzać się materyałowi' 
nienawiści, tak łatwo zapalnemu i takie '' 
smutne dla całego społeczeństwa pozosta- i 
wiającemu po sobie, rezultaty.

Zawieszone podczas zimy roboty około i 
osuszenia starych kopalni srebra w Olku
szu przed kilkoma znów dniami rozpoczę
te zostały. Obecnie przy robotach tych 
pracuje pięćdziesięciu ludzi, po ukończe
niu jednakże zajęcia w polu, liczba robo
tników zwiększoną będzie, czyli prace 
poprowadzone zostaną z większą energią 
i prawdopodobnie z końcem roku bieżą
cego odkryta sztolnia, tak zwana “poni- 
kowska”, podług projektu wskazanego, 
ukończoną będzie. Obecnie także spo
dziewaną jest ostateczna decyzya władz 
co do zniesienia dwóch młynów prywa
tnych, położonych poniżej spadku wody 
wypływającej ze sztolni, bez czego ure
gulowanie należyte dna tejże, jest niemo- 
żebne. Oprócz robót przedsięwziętych w 
okolicach Olkusza kosztem rządu i na 
gruntach jego własnością będących, które 
jak dziś ograniczają się tylko na wydoby
waniu galmanu, wkrótce rozwinąć się 
mają w tymże celu roboty górnicze na 
gruntach prywatnych, gdyż jeden z wła
ścicieli większych p. Samelson, adwokat 
krakowski, posiadający w okolicach Ol
kusza około 100 mórg, placów, wraz z 
kompanią zamierza przystąpić do odkry
wek na większą skalę. Nastąpi to o tyle 
prędzej, o ile ułatwione zostaną kwestye 
ze skarbem, będące już na ukończeniu.

— Wybór rektora Uniwersytetu Ja
giellońskiego na następny rok szkolny 
odbył się 21 czerwca. Wszystkie głosy 
otrzymał dr. Stefan Kuczyński, profesor 
fizyki, członek Akademii Umiejętności, 
dotychczasowy rektor dr. Madurowicz 
będzie pełnił urząd protektora.

— Józef Chodorowicz w wieku lat 
110 zmarł w majątku dziedzicznym 
Krzykówce, w powiecie olkuskim. Miał 
on być jeszcze przed rokiem 1800 no 
taryuszem w Krakowie, jak o tem po- 
daje „Kuryer Warszawski”

Z nad Wierzycy piszą do Kur. Pozn. 
co następuję: Jak w roku minionym sło
ta zniweczyła nadzieje rolników, tak w 
bieżącym susza nowy między nich rzuci
ła popłoch. Po prawej stronie Wisły (z 
małemi wyjątkami) żyta i pszenice liche 
obiecują żniwo; lewo zaś Powiśle straciło 
siewy ozime prawie zupełnie. Deszcze w 
Zielone Świątki już dla nich za późno 
przyszły, jedynie deszcz uratowały jarzy
ny i okopowiznę. Podczas tych deszczów 
bardzo wiele tu wyginęło jaskółek i to 
pono z głodu, bo przy niezwykle nizkiej 
temperaturze robactwo i owady albo wy- 
wymarniały, albo siedziały, stężałe w 
kryjówkach, chrząszczy wcale nie było 
widać. Niepomyślne te dla rolnika lata 
tylko smutne skutki wywrzeć mogą i na 
nasze stanowisko narodowe na tutejszych 
kresach. Straciliśmy świeżo kawał ziemi 
przez sprzedaż obszernych Pilewic, zano
si się i na dalsze, wcale nie dobrowolne 
ubytki. W dodatku zachodzą pomiędzy 
naszymi i tak arcy smutne wypadki, jak 
ten, że p. T., dziedzic K., dla pokazania 
się w dalszym świecie sprzedał już w 
tych dniach żniwo z kilku tysięcy mórg 
obszaru żydowi za 8000 m. Przy takich 
manipulacyach czy podobna, aby akcye 
nasze narodowe mogły iść w górę? Niem
cy tymczasem nie zasypiają pola. Cisną 
się z kapitałami i sprowadzają landsma- 
nów, chociaż bez kapitałów, ale ze zdro-! 
wemi rękami, chcąc powoli zastąpić nimi 
polskiego robotnika. Pewien właściciel 
niemiecki obszernych włości w tych oko
licach, wydzierżawiając folwarki stawia 
w kontrakcie za warunek, aby dzierżawca 
miał co najmniej połowę robotników 
Niemców i aby przy wyborach głosował 
z ludźmi swoimi tak, jak mu właściciel 
wskaże. Jak się w innych miejcach nie 
udały próby ze sprowadzaniem robotni
ków z niemieckich, dalekich stron, tak i 
obecnie pewien przedsiębiorczy rządzca 
majątku licho bardzo wyszedł na tym 
eksperymencie. Bo landsmany niewy- 
perswadowane, nie mogąc znieść szor
stkiego obejścia się pana administratora, 
dobrały mu się do współplemiennej skó
ry i tak wygarbowały niemiłosiernie, że 
tego poczęstnego stało na kilka tygodni, 
a o mało i życie nie było uleciało z po
szarpanej skóry.

Od niejakiego czasu cieszy się Cheł
mno ustronne wizytami bardzo wysokich 
dostojników wojskowych, którzy bardzo 
troskliwie zdają się opiekować batalioni 
kiem załogi w temże mieście stojącym. 
Obecnie nawet bawi tamże pono sam 
minister wojny. Od polityków ta
kiego miasta, jak Chełmo, żądać niepodo
bna, aby do tych wizyt nie mieli, przy- 
więzywać jakiegoś osobliwszego znacze
nia i wagi. Otóż powiadają, że te wizy
ty stoją w związku, z przeniesienem tu
tejszego zakładu kadetów do innej jakiej 
miejscowości, a w to miejsce powiększo- 
noby garnizon chełmiński do trzech ba
talionów, z których jeden batalion uloko- 
wanoby w sąsiedniem miasteczku Swie- 
ciu na drugiej stronie Wisły; dwa zaś w 
chełmińskim zakładzie kadetów, któryby 
tym sposobem na koszary zamieniono.

Peplin. Już od blisko roku złożył re- 
dakcyą Pielgrzyma p. Stanisław Roman, 
a pomimo to ma jeszcze w bieżącym mie
siącu 2 procesa prasowe przed izbą karną 
sądu okręgowego w Pr. Starogardzie. 
Pierwszy proces wytoczyła mu król. pro-, 
kuratorya z Gdańska o umieszczenie ko- 
respondencyi ż Kaszub, a drugi, w któ
rym razem z członkami komitetu wybor
czego na Prusy Zachodnie stawać będzie, 
o wydrukowanie w Pielgrzymie jeszcze 
w roku 1879 odezwy komitetu wybor
czego.

Puck. -Naszą okolicę, tak zwaną puc
ką kępę, mianują zwyklę i to nie bez ra- 
cyi spiżarnią nadbałtyckich Kaszubów. 
Ale zapewne w tym roku się to nie 
sprawdzi. Ozimny tak kiepsko stały, że 
niektóre zaorano. Główna nadziej a pole
ga na jarzynach.

Kartuzy. Księdzu proboszczowi 
Sporsowi w Przodkowie regieneya gdań
ska powierzyła lokalną inspekcyą szkolną 
nad wszystkiemi pięcioma szkołami jego 
parafii.

Tuchola. Dnia 13 żm. obchodziło 
Towarzystwo rolnicze w Ostrowitem 25 
letnią rocznicę swojego istnienia.

Posiedziciel Frohlke w Jeleczu został 
dnia 18 zm. na polu przez 141etniego sta
dnika napadnięty i natychmiast zabi- 
ty-

Królewiec. Nowo wybudowana “ka
plica Kanta”, przy tumie, została dnia 19 
zm. uroczyście otworzoną. W jej sklepie 
mieści się ciało tego filozofa.

Olsztyn. Nasze miasto ma zostać 
siedzibą nowego urzędu kierującego 
sprawami kolei żelaznych, w zależności 
od dyrekcyi bydgoskiej. Tu bowiem 
prócz toruńsko-wystruckiej jeszcze kilka 
innych kolei żelaznych się krzyżować bę- 
dą-

Były rendant kasy został przez sąd 
przysięgłych za różne przeniewierstwa 
skazany na 4 lata domu poprawy i utra
tę praw obywatelskich przez cztery lata. 
Wilhelmina i Augusta Lubuszewskie zo
stały skazane za udział w zabójstwie na 
2 lata do domu poprawy, odnośnie 3 lata 
więzienia, gospodarz Kowalski z Piel- 
grzymowa za poniewieranie człowieka na 
6 miesięcy więzienia.

WaIcz. Od Zielonych Świątek udzie
la tu w gimnazyum znowu w 6 godzi
nach tygodniowo katolickiej nauki reli
gii proboszcz tutejszy, X. Wurst. — Bu
dowa kolei żelaznej z Piły do Wałcza 
tak raźnie postępuje, że zapewne już 1 
września oddaną zostanie do użytku pu
blicznego.

Nowemiasto nad Drwęcą. W biblio
tece klasztornej Ojców Reformatów w 
Łąkach znaleziono wiele drogocennych 
dzieł, które mają być przesłane do mini
sterstwa oświecenia. Obecnie zlecono 
sekretarzowi powiatowemu panu Meister- 
knecht wybór tych dzieł.

CzłucHowo. W Szczytnie (Ziethen)

Wielkie Księztwo Poznańskie.

Nowe chrzty. Wieś Komorowo, położo
na w pow. wyrzyskim przechrzconą zosta
ła na Wilhelmseichen, a kolonia Chmie- 
lewo w pow. bydgoskim otrzymała ró
wnież, jak dawniej wieś, nazwę Hopfen- 
thal, wreszcie wieś Kępa Gniewkowska 
w powiecie inowrocławskim nazwę Wei- 
denheim.

— W Szubinie przyaresztowauo rzeźni- 
ka Piehla i młodego jego brata, którzy 
od dłuższego czasu trudnili się kradzieżą 
skopów, drobiu itd. Przy rewizyi znale
ziono jeszcze mnóstwo skór skopowych, 
5 żywych skopów i kilkanaście sztuk dro
biu.

— Parobka Józefa Bruckiego z Mro
czy, skazanego w dniu 30 marca zm. na 
karę śmierci za zamordowanie kupca 
Bukowcera, ułaskawił cesarz zmieniając 
mu karę śmierci na dożywotnie więzienie.

— Lekarz praktyczny dr. Sikorski ze 
Zdun otrzymał komisorycznie posadę chi
rurga powiatu odolanowskiego z siedzibą 
w Odolanowie.

— Księgi kościelne i pieczęć parafial
ną w Targowej Górce zabrała władza po 
śmierci ś. p. księdza proboszcza Gniat- 
czyńskiego.

— Dnia 21 zm. o wpół do 12 w nocy 
wybuchł ogień w dominium Tulce, który 
w godzinie w perzynę obrócił 2 stodoły; 
w jednej z nich znajdowało się 270 cen
tnarów żyta na bojowicy. Ogień zdaje 
się podłożyła ręka złośliwa. Szczęściem 
wiatr był o tyle pomyślny, że wiał w stro
nę ognia po za palące się budynki, gdyż 
w przeciwnym razie byłoby całe podwó
rze od kołka do kołka spłonęło, a kto wie 
czy i mieszkania ludzke a nawet kościół 
nie byłby coś ucierpiał.

— Wieś Opatówko, w powiecie średz- 
kim, obejmującą 206 hektarów, 90 arów, 
60 metrów kwadr, areału, nabył w tych 
dniach pan Galiński ze Środy za 150 ty
sięcy marek. Dobra rycerskie Grabowo 
i Krzywągórę, należące do pana dra. Wł. 
Baszczyńskiego, oraz Zieliniec p. Jul. Pi- 
laskiego — położone w powiecie wrze
sińskim — razem 6200 morgów areału, 
nabył w tych dniach właściciel dóbr 
Kołaczkowskich, Schulz z Petershagen.

— W Wierzchosławicach, w powiecie 
inowrocławskim, urządzono kolej drugo
rzędną dla miejscowej cukrowni, która z 
Wierzchosławic prowadzi do Szymbora a 
dalej do Dobiesławie i Rojewa.

— Przed kilku dniami skradziono z 
kościoła katolickiego w Solcu, w powie
cie bydgoskim, rozmaite przedmioty, jak 
dywan, okrycia, świeczniki itd. które póź
niej znaleziono w Bydgoszczy.

Prusy Wschodnie i Zachodnie. przy tańcach w karczmie pobili się pa
robcy, przy czem owczarek Merlin z Za
wady zabitym został. Zbrodniarze są 
aresztowani.

WięCBORK. We wsi Wielkich Wielo- 
wic pozwoliła nareszcie władza rządowa 
katolikom pobudować sobie własną szko
łę. Radość wielka, boć przed dwoma la
ty me tylko przymuszono tam dzieci ka
tolickie uczęszczać do szkoły symultan- 
nej, ale odebrano nawet fundusz, 
ciułany już od dawna na szkołę katoli
cką. Tenże fundusz zwrócono im teraz 
wraz z procentem.

Chojnice. W zaprzeszłą niedzielę w 
południe został odsłonięty pomnik woja
ków. Główną przemowę powiedział dy
rektor gimnazyum doktor Thomaszew- 
ski. Koszta tego pomnika wynoszą oko
ło 5000 m.

Susz. Pan Brunek składa urząd land- 
rata tutejszego powiatu, który piastował 
lat 14. Jako kandydatów opróżnionej po
sady wymieniają p. Auerswald z Ulno- 
wa, hr. Dohna z Brunowa i Puttkamera 
z Platw. —Także opuszcza miasto nasze 
sędzia okręgowy Samoje, aby się prze
nieść na równe stanowisko do Cheł
mna.

Świecie. U nas zamierzają wybudo
wać także cukrownią nad Wisłą i już się 
zawiązał komitet budowlany, którego 
dwóch członków w Prusach Zachodnich 
wybudowane już fabryki odjeżdża i w 
nich się rozpatruje. 

------ ---------------- --------- ---
Cudowna roślina. Przed kilku laty 

odkryto roślinę zwaną eucalyptus globu- 
lus, która pochodząc z dziewiczych la
sów Tasmanii, chodowaną jest w Algie- 
ryi, Hiszpanii, południowej Francy! i w 
Włoszech, gdzie przez swą własność poj 
chłaniania wielkiej ilości wilgoci z powie
trza, wielką gra rolę pod względem hy- 
gienicznym, osuszyła bowiem wiele zna
nych z febry i malaryi okolic, tak, że nie- 
zamieszkane dotąd zaczynają się teraz 
zaludniać. Świat uczony oddaje się znaj- 
większem zajęciem badaniu eucalyptu^ a 
na ostatniem posiedzeniu wydziału przy
rodniczego Towarzystwa przyjaciół nauk 
w Poznaniu hr. August Cieszkowski 
przedstawił w znakomitym wykładzie do
tychczasowe owoce owych badań i korzy
ści, jakich już dziś na pewno oczekiwać 
można z hodowli tej rośliny w Europie, 
do której najusilniej zachęcał także ziom
ków. Sprawdzone dotąd własności tej 
rośliny są przede wszy tkiem terapeuty
cznego znaczenia, wykazano bowiem sku 
teczność jej olejków na błony śluzowe i 
mlecz pacierzowy, ztąd uważają ją za 
pierwszorzędny środek antikataralny, u- 
śmierzający kaszel i opresye płucowe. O- 
prócz lotnego pierwiastku posiada euca
lyptus ważniejszy jeszcze środek w pier
wiastku gorzkim, antifebrycznym. Zda
rzało się, że tam gdzie nawet niepomaga- 
ła chinina, uciekano się ze skutkiem do 
eucalyptu. Roślina ta wydzielając ze 
siebie balsamiczne gazy absorbujące ma
larię i miazma stanowi najlepszy środek 
desinfekcyjny. Świeżo doświadczono w 
Bawaryi stanowczej skuteczności pier
wiastków eucalyptu przeciw dyfteryi, w 
takich wypadkach tej strasznej choroby, 
w których wszelkie inne środki zawiodły 
lekarzy.

Inkwizytorzy protestanccy. W Ko
lonii wróciła jakaś protestantka na łono 
Kościoła katolickiego. Dnia 10 Czerwca 
wezwano ją na policyą i po zwykłych 
przedwstępnych pytaniach indagowa
no ją w następujący sposób:

— Czy jesteś panna ewangieliczką?
— Nie — jestem katoliczką.
— Ale przecież dawniej byłaś ewan

gieliczką?
— Tak jest, ale teraz wróciłam na ło

no Kościoła katolickiego.
— Jak się to stało? Czy pannę namó

wił) do tego zakonnice z Streitzenggas- 
se?

— Nie, zakonnice nic z tem nie mają 
wspólnego, zostałam katoliczką z przeko
nania.

— Który ksiądz uczył pannę katechi
zmu?

— To pana wcale nie obchodzi.
— Czy też pannie ksiądz ten powie

dział, ile protestanci od katolików wy
cierpieli?

— Gdybyś pan był katolikiem, to byś 
takiego pytania wcale nie stawiał.

— A więc panna gardzi religią ewan- 
gielicką?

— Ja nie gardzę żadną, religią.
— Może panna miałaś stosunek mi

łosny i dla tego zostałaś katoliczką?
— Nie miałam żadnego stosunku mi

łosnego, a zresztą co to pana obchodzi? 
Proszę kończyć tę indagacyą, bo nie mam 
czasu.

Jakiem prawem, pyta się Kur. 
Pozn., szef sekcyi może takie indagacye 
prowadzić i wglądać do ludzkiego sumie
nia? Czy mu to władza nakazała? W 
kraju “wolności sumienia (!) i wolności 
religii (?!)” — jak mówią pisma liberal- 
no-żydowskie, coś podobnego zachodzić- 
by nie powinno.

Dowcipny podróżny. Wieczór był 
zimny, kiedy do oberży przyjechał podró
żny. W dużej izbie najlepsze miejsca 
około ognia kominkowego już dawno 
były zajęte; nikt ię nie chciał ruszyć, 
aby zziębniętemu podróżnemu koło o- 
gnia miejsce zrobić. Spostrzegł on to 
i zwracając się do gospodarza rzekł:

— Daj memu koniowi funt kiełbasy.
— Kiełbasy? — rzekł zdziwiony go

spodarz — może owsa?
— Wiem co mówię— odrzekł podró

żny —- daj mu funt kiełbasy.
Gospodarz poszedł spełnić rozkaz a 

wszyscy goście pospieszyli zanim, aby 
widzieć konia jedzącego kiełbasę. "Wkró
tce wrócił gospodarz z gośćmi oświadcza
jąc, że koń jeść nie chce. Podróżny, 
który tym czasem zasiadł wygodnie przy 
kominku, odrzekł:

— Teraz daj mnie kiełbasę a koniowi 
owsa.



KOSZYK KWIATÓW
POWIEŚĆ 
Ks. Sclimidt. 

(Ciąg dalszy.) 

ROZDZIAŁ VIII.

Przyjaciel w potrzebie.
Nim nasi wygnańcy ruszyli z miejsca, 

przyszedł do nich strzelec, z którym ra
zem Jakób służył u hrabi i towarzyszyli 
obaj panu swemu, gdy był on na woja
żu. Jeszcze przed wschdem słońca wyszedł 
na czaty i tu spotkał ojca i córkę.

“Poszczęść wam Boże! — Słyszałem 
wasz głos i oto nie pomyliłem się, że was 
tu znajdę. — Płakać się chce, że was tak 
na wasze stare lata wypędzają! — Takto 
niewdzięcznie płacą nasze usługi; a nie- 
wiem coby boleśniejszem było, jak być 
przymuszonym opuścić swoją siedzibę, 
gdzie się spocząć od piać na starość spo
dziewało!”

“A cóż robić! — Trzeba sobie my
śleć: że cała ziemia jest własnością Boga, 
wszędzie panuje Jego ojcowska miłość; a
naszą ojczyznę, jest Niebo, ziemia 
pielgrzymkę, tylko, na której niema 
łego pobytu!”

“Mój Boże! ale was też wydalono 
dzę bez wszystkiego, jak stoicie, nie

zaś 
sta-

wi-
ma-

cie nawet potrzebnej odzieży na podróż!”
“Ten co kwiaty tak pięknie przyodzie- 

wa i nam da potrzebnę odzież.”
“Pewnie i w pieniądze nie jesteście za

opatrzeni?”
“Ale mamy czyste sumienie, a to wię

cej popłaca; jak gdyby ten kamień, na 
którym siedzę był szczerem zlotem i mo
ją własnością.”

“Jestci to prawda: ale powiedzcie szcze
rze, pewnie wy ani grosza nie macie w 
kieszeni.”

“Oto ten koszyczek, co u nóg moich 
stoi, jest całym moim majątkiem. Ileż go 
też cenicie?”

“Mój Boże! może złoty, — może talara 
jest wart; ale cóż to znaczy na wasze po
trzeby?”

“No, tocieśmy dosyć bogaci! odrzekł z 
uśmiechem Jakób. A jeźli podoba się 
Bogu użyczyć zdrowia, to będzie przy 
Boskiem błogosławieństwie z czego żyć. 
Ze sto na rok zrobię takich koszyczków, 
a stu talarami wyżywię się!—Mój ojciec, 
który był koszykarzem, radził przy ogro
dnictwie nauczyć się koszykarstwa, aby i 
w zimie gdy tamtem trudnić się nie mo
żna; mieć sposób utrzymania życia. Ot 
jak się rada jego przydała! wielbić go 
jeszcze po śmierci za jego mądrą radę po
winienem. Gdyby mi zostawił był kapi
tał złożony z trzech tysięcy złotych, je- 
szczeby ten nie wydał mi sto talarów, 
które robieniem koszyków otrzymać mo
gę. Zdrowa dusza w zdrowem ciele i u- 
czciwe rzemiosło, jest najwyborniejszem 
wyposażeniem człowieka; najpewniejsze 
bogactwo na świecie.”

“Dzięki Bogu, że tak umiecie sądzić— 
a muszę przyznać, że rozumnie sądzicie. 
Obok robienia koszyków, sztuka ogrodni
cza niemało przyłożyć się może do waszej 
swobody. Prawda! prawda! że człowiek 
zdrowy i tak jak wy uzdatniony, nie po
winien rozpaczać co do swego utrzyma
nia! Ale gdzież teraz myślicie się udać?”

“O daleko! — tam gdzie nas nikt nie 
zna! Gdzie nas Bóg poprowadzi!”

“Jakóbie! widzę, że nawet kija nie ma
cie dla wspierania się w podróży, weźm- 
cie oto ten sękacz, który wziąłem z domu, 
aby się na nim wspierać pod onę przykrą 
górę; a tu w tym woreczku macie parę 
groszy na drogę; wczoraj wieczorem da
no mi one za drzewo w przyległej wiosce, 
gdzie nocowałem.”

“Kij przyjmuję od was jako upominek 
od poczciwego kolegi mego; ale pienię
dzy przyjąć nie mogę, że to płaca za drze
wo, więc należy do pana, tem rozporzą
dzać nie możecie.”

“Poczciwy Jakóbie! toć nie sądźcie, 
żebym wam cudze dawał pieniądze! — 
Hrabia co mu należało już dawno ode
brał. Tak się rzecz ma: przed kilku laty 
padła pewnemu człowiekowi krówka, zu
bożał i nie mógł zapłacić za drzewo po
trzebne mu na zimę, otóż ja wyłożyłem za 
niego i panu zapłaciłem. Ja o tem zupeł
nie zapomniałem, aż on gdy się ma teraz 
lepiej, wczoraj dług mi odpłacił. Widzi
cie, że to te pieniądze właśnie dla was 
Bóg mi w ręce wetknął.”

“A gdy tak, to niech wam Bóg za to 
w czem innem zapłaci! — Widzisz Mary
chno, nekł ojciec do córki—jak to łaska
wie Bóg błogosławi początki naszego tu- 
łactwa!—Zanim przekroczyliśmy granicę 
naszej dotychczasowej siedziby, zanim 
rozpoczęliśmy naszą karę, poseła nam sta
rego przyjaciela, żeby podał podporę dla 
moich starych kości i pieniądze na potrze 
bny posiłek ciała. Jeszcześmy się nie 
oddalili od tego kamienia, a On pokazuje 
widocznie, że wysłuchał modlitwę naszą. 
Przeto nie rozpaczaj, ani się smuć, Bóg 
będzie i dalej miał o nas staranie!”

Stary strzelec żegnał się w łzach ze 
fswoim dawnym kolegą: “bądź zdrów po
czciwy Jakóbie! Bądź zdrowa dobra Ma
rychno! Ja was zawsze uważałem jak 
poczciwych ludzi i teraz jeszcze za takich 
uważam; co tam o was te odsądniki po
wiadają, to mnie niezachwieje w mem 
zdaniu. Ja myślę, że i na was się ziści że 
poczciwość trwa najdłużej. Tak jest, kto 
czyni dobrze i Bogu ufa, tego też Bóg nie 
opuści. — Niech was Bóg prowadzi!” 
Wzruszony odwrócił się i szedł ku Eich- 
burgowi. Jakób powstał, wziął córkę za 
rękę i szedł dalej w świat, drogą przez bór.

wniać sobie wyżywienie, bo tego w życiu 
swem nie czynili, a wstyd naturalny tru
dno było przełamać, konieczność wreszcie 
znagliła ich do tego.—Zdarzyło się czę
sto, że żebrzącym zamiast wsparcia, dano 
złe słowo; albo suchy kawałek chleba. 
Czasem dostali i ciepłej strawy, lub ka 
wałek mięsa, ale trzeba było wprzód przy
patrywać się, jak skąpa gospodyni sama 
do zbytku syta, nieznając co to bieda, 
wybierała najmniejszy i najgorszy kąsek. 
Zdarzyło się, że cały dzień nic ciepłego 
niedostawszy, nieraz noc w pustej stodo
le przenocować musieli!

Pewnego dnia, gdy droga naszych piel
grzymów prowadziła przez bory i przykre 
góry, a znaczny już czas nie można było 
znaleźć ludzkiego pomieszkania, stary Ja
kób osłabł bardzo; niechcąc dać poznać 
córce, że do dalszej podróży sił mu nie 
starczy, przezwyciężał się, aż wreszcie u- 
padł na ziemię, wynędzniony i oddychać 
ledwie zdolny. Maryanna przerażona tą 
przygodą, napróżno szukała wody do o- 
trzeźwienia jego, gdyż w bliskości jej nie 
było; napróżno wołała o ratunek, lecz jej 
głos o drzewa odbity, echo tylko powta 
rżało, gdyż w okolicy nikt nie mieszkał. 
W tak krytycznem położeniu, sama na 
siłach osłabiona wdrapała się na bliską 
górę aby ztamtąd dostrzedz może jakie 
ludzkie pomieszkanie. I w rzeczy samej, 
z drugiej strony góry w nizinie spostrze
gła chałupę wśród pola okrytego dojrze- 
wajęcemi zbożami, samotnie położoną. 
Spiesznie biegła z góry ku onemu pomie 
szkaniu i stanęła zadyszana ze łzami pro
sząc, aby w smutnem położeniu pomoc 
jej dano. Gospodarze oboje w wieku po
deszli, byli ludzie dobrzy i litościwi, prze
to usilne proźby Maryanny łatwo ich 
przychylność zjednały. Gburka rzekła do 
męża: “zaprząż konia do wózka, trzeba 
tego chorego w nasz dom sprowadzić.” 
Co gdy mąż wykonał; ona wzięła parę 
pierzyn, włożyła we worek żeby choremu 
wygodną uczynić jazdę; nalała wodę w 
krokiewkę i octu w butelkę, aby go po
krzepić. Gdy Maryanna dowiedziała się, 
że chcąc dostać się wozem do miejsca 
gdzie jej ojciec pozostał, trzeba było bli
sko godziny wkoło góry objeżdżać, więc 
gdy gbur jechał, ona z wodę i octem szła 
wprost, aby spieszniej przybyć z pomocę.

Gdy wróciła do ojca, zastała go siedzą 
cego pod sosną, już trochę przyszedł do 
siebie, cieszył się niezmiernie, że zobaczył 
córkę, za którę już tęsknił, nie wiedząc 
gdzie się podziała. Nadjechał tymczasem 
i gospodarz z wózkiem, na który pomógł 
wziąść Jakóbowi i zawiózł go do swojego 
domu. Miał tu ten dobry człowiek próżną 
komórkę z kominkiem, tam żona jego 
usłała dla Jakóba łoże i umieściła z cór
ką, która aby być zawsze na usługi cho
rego, z przyjemnością przyjęła spoczynek 
na ławce.

Choroba Jakóba pochodziła z osłabie
nia przez zmartwienie, liche pożywienie 
i inne jeszcze niewygody podróży, 
uważali to ci litościwi ludzie i wno
sili słusznie, że odpoczynek i pokrze-

że chcecie żnów nabawić się choroby i 
może gdzie zamrzeć, boć i nie dzisiejsi 
jesteście na szarapaty, włóczęgi.”

“Mnieć tu z waszej łaski jest bardzo 
dobrze, nic też nie ma takiego, coby mię 
w świat cięgnęło; ale jabym nikomu nie 
chciał być ciężarem.”

“Cóż tam o ciężarze mówicie, odrzekł 
gospodarz — o to niech was głowa nie 
boli! — W tej małej izdebce nie zawa
dzacie nam; a czego do życia potrzebuje 
cie, to sobie sami zarobicie.”

“Bo i prawda, — dodała gospodyni, to 
co wy oboje spotrzebujecie, sama Mary
anna dzianiem i szyciem zarobi; a jeźli 
jeszcze wy Jakóbie zatrudniać się będzie
cie wyplataniem koszyków, to wam bieda 
w niczem nie dokuczy. Ostatnię rażę, 
gdym była w kumotry u młynarki, wzię
łam z sobę waszej roboty koszyk, wszy
stkie gburki podziwiały takowy i wszy
stkie życzę sobie takie mieć. Rób
cie, a będziecie mieli dosyć odbytu i za
robku.”

Takę uprzejmościę swoich gospodarzy 
skłoniony Jakób, został z córkę na miej
scu, z wzajemnem zadowoleniem.

“ Jakto ten kwiat prosto i bez wszelkie
go pochylenia się ku ziemi wznosi się ku ' 
Niebu!” dodał gbur.

Właśnie jak gdyby palcem wskazywał 
nam Niebo, dodał Jakób. — Życzyłbym, ’ 
żeby lilię każdy miał przy swoim domu.
My ludzie wiejscy, grzebiemy z powoła , stkie strony — koleje żelazne w pobli-

ROZDZIAŁ IX.
Pielgrzymka Jakóba i Maryanny.
Jakób i Maryanna coraz dalej biegli 

w świat; uszli już około dwudziestu mil, 
a jeszcze żadnego stałego pobytu nie wy
naleźli dla siebie. Lubo bardzo oszczędnie 
żyli, przecież te kilka złotych, które im o- 
fiarował strzelec dworski, wydali i gdy 
już ani grosza nie mieli, wypadło żebrać 
u serc miłosiernych o wsparcie. Z wielką 
trudnością przyszło im tę drogę zape-

piajacy posiłek potrafi wrócić siły i zdro
wie choremu, a przeto nic nie żałowali z 
tego co dom miał, aby tylko nieszczęśli
wego pokrzepić. Mleko, masło, jaja, sta
ło to wszystko do użycia jego wolne. 
Gosposia nie żałowała dla słabego nawet 
kokoszy na rosół; a gospodarz mawiał 
żartobliwie, przyniósłszy tu owdzie gołąb 
ka: “ja ci się, moja żono, nie dam wyści- 
gnęć w twej dobroczynności; ochroń 
twoję zagrodę, a ugotuj z mojej dla tego 
poczciwego, a nieszczęśliwego człowieka.

Jestto w Niemczech zwyczajem, że w 
rocznicę poświęcenia kościoła; po nabo
żeństwie, schodzę się społem znajomi i 
przyjaciele; aby się zabawić i użyć roz 
rywki po pracach, na takie rzeczy wyda 
się kilka groszy. Gospodarze nasi nie 
zwykli byli wyłączać się od powszechne
go zwyczaju, tę rażę przecież mówili so 
bie, zostaniemy w domu, oszczędzim pa
rę złotych, a za te kupimy choremu do
brego wina, żeby prędzej do sił przyszedł. 
Tak też i uczynili, a Maryanna, gdy jej 
oddano butelkę z winem aby czasem 
posiliła go kieliszkiem, ze łzami rozczule
nia dziękowała, mówięc: “Mój Boże, wszę 
dzie znajdziesz poczciwych sług Twoich, 
okolice i dzikie, maję ludzi miłosier
nych!”

Maryanna była nieodstępnę przy łożu 
ojcowskiem, ale przecież nie próżnowała; 
umiała dobrze szyć, i szyła przeto dla swej 
litościwej gospodyni, z największę pilno- 
ścię. Gospodyni lubiła ję bardzo za jej 
pracowitość i uczciwe zachowanie się. Ja- 
kóbowi tak posłużyło dobre pielęgnowa
nie, że wnet przyszedł do sił i zdolnym 
był łóżko opuścić. — A że przywykł do 
pracowitości, nieczynność była mu niezno- 
śnę, więc skoro poczuł się mocniejszym, 
wziął się do plecenia koszyków. Mary
anna przyniosła z lasu błękicia i leszczy
ny, a ojciec poczęł spłatać ręczny koszyk 
dla swej ludzkiej gospodyni, z wdzię
czności za dany mu przytułek i gospodę 
w jego nieszczęściu. Trafił jej zupełnie 
do gustu; ale bo teżto był koszyk trwały 
i piękny: na pokryciu czerwonemi witka
mi wyrobił pierwsze litery jej imienia i 
i nazwiska, a na bokach zielonemi i bru- 
natnemi wyrobił dom i dwie jodły, jako 
wyraz jej posiadłości i nazwy: Jodlina. 
Gdy Jakób zupełnie wyzdrowiał, rzekł do 
swych dobroczyńców: “długośmy wam 
byli ciężarem; czas jest udać się dalej, 
podziękowawszy wam najserdeczniej za 
waszę gościnność.”

“A cóżto sobie, mój dobry Jakóbie, 
myśliciel odrzekł gospodarz.—Czemuż to 
nas opuścić chcecie; przecież ja nie sędzę, 
żeby wam tu źle było! przynajmniej ani 
ja, ani żona moja, nie chcieliśmy wam 
dać powodu do opuszczenia nas? Pozna
łem was jako człowieka rozsędnego, więc 
wasza myśl opuszczenia nas, jest dla mnie 
przykrę!”

Żona jego też to oświadczenie Jakóba 
z żalem przyjęła i ocierając łzy fartuchem, 
dodała: “Zostańcie u nas! Tać to już pó
źna pora roku, liść z drzew opada, zima 
za pasem, nie czas do podróży. Chybać,

ROZDZIAŁ X.
Jakóba i Maryanny szczęśliwe dni 

w Jodlinie.
Jakób i Maryanna mając na dłużej zo

stać, urządzili swoją komórkę podług ży
czenia własnego; postarali się o potrzebne 
sprzęty, i temi tak izbę, jak i kuchnię za
opatrzyli. Maryanna czuła się być szczę 
śliwą z tego, że może znowu, jak kiedyś, 
we własnej kuchni podług gustu ojca 
warzyć jedzenie.—Żyli znowu pomyślnie, 
a gdy stary wyplatał koszyki, Maryanna 
zaś szyła, rozmawiali sobie w zaufaniu. 
Nie jeden wieczór zimowy przepędzili w 
izbie gospodarstwa, gdzie wszystkim zgro
madzonym opowiadał Jakób ciekawe i 
nauczające przygody życia, a tak i przy
krości zimowe przemijały im swobodnie.

Przy domu leżał znaczny kawał ogro
du, nie ze wszystkiem korzystnie użyty,-- 
po części dla tego, że gospodarze zajmo
wali się istotniej połową robotą, po czę
ści, że nie umieli lepiej tego ogrodu użyć. 
Jakób za ich zezwoleniem postanowił ten 
ogród przerobić na sad; już na jesieni 
poczynił potrzebne do tego przygotowa
nia, a jak skoro śnieg stopiły promienie 
wiosennego słońca, pracował on i z cór
ką nad tem urządzeniem aż do późnego 
wieczora. Podzielili ogród na rozmaite 
oddziały, dla rozlicznych ogrodowizn; 
wyprowadzili ścieszki, wysypali je pia
skiem, osadziwszy ich brzegi kwiatami, 
porozrzucawszy tu i owdzie owocowe 
drzewa. Gdy ojciec z pobliskiego miaste
czka przyniósł nasion ogrodowych, nie 
zapomniał też zadowolnić próśb Maryan
ny, przyniósłszy razem krzaki róż, cybulki 
lilii,—flanców i nasion rozmaitych kwia
tów. To wszystko starannie pielęgnowa
ne, rosło ślicznie, że wkrótce sadek ten, 
ozdabiał całą okolicę; nawet stare drzewa 
pod ręką doświadczonego ogrodnika od- 
młodniały i przyniosły obfity owoc, na 
pociechę i korzyść właścicieli.

W tak miłem dla siebie zatrudnieniu, 
wrócił Jakóbowi dawny wesoły humor: 
Swoim zwyczajem czynił dowcipne uwa-

nia naszego największą część roku w zie
mi, a dla tego zapominamy łatwo o nie
bie; jakby to było korzystnie, żeby ten 
kwiat wpadając nam pod oko, przestrze
gał nas, że przy naszych ziemskich zatru
dnieniach i pracach w górę nasz umysł 
wznosić, a coś lepszego i trwalszego jak 
nam ziemia dać może szukać powinniśmy. 
Wszystkie rośliny, nawet najdelikatniej
sza trawka pnie się do góry, a co jest z 
siebie słabem, żeby siłą własną wznosiło 
się w górę, to używa silnieszych sąsiadów 
jak podpory, a przecież dąży ku niebu. 
Tak czyni oto ten chmiel, tak owe szable, 
co je potoczyliście.—Żleby to było, żeby 
tylko czło wiek, to na obraz Boży uczy
nione stworzenie, dało się powstydzić ro
ślinom, żeby jego myśli, życzenia i na
dzieje tylko po ziemi zawsze czołgać się 
miały.”

Gdy raz Jakób na świeżej roli sadził 
rośliny a Maryanna pełła na zagonach; 
odezwał się do niej ojciec: “te dwa za
trudnienia sadzenie i pielenie, powinny 
moja córko, być zatrudnieniami całego 
naszego życia. Nasze serce jest także 
ogrodem, który nam Bóg powierzył. Trze
ba nam być starannymi, ażeby coraz co 
dobrego tam wsadzić, a wypuszczające 
chwasty wyrywać, inaczej ten ogródek 
zdziczeje. Ale kto te zatrudnienia nale
życie wykona i prosi Boga, od którego 
wszelki wzrost pochodzi, o jego błogosła
wieństwo, ten w duszy swej zbuduje so
bie najśliczniejszy ogródek, — istotny raj 
na ziemi.”

Tak to przy pracy ziemskiej, osładzali 
sobie życie pięknemi i budującemi uwa
gami. Nie znali nudnych chwil, ani owej 
zwykłej przy trudnych pracach niecier
pliwości. Przez trzy lata swobody, zapo
mnieli o dawnem swojem nieszczęściu: 
lecz gdy jesień rozpoczęła czwarty xok

żu; — oto najpotrzebniejsze warunki dla 
każdej kolonizacyi. Dla naszych roda
ków takie miejsce jest najodpowiedniej
sze, albowiem wszyscy mogę się zgro
madzić na tej rozległej przestrzeni i 
zajęć wiele powiatów — jeden przy dru
gim. W Nebrasce niejedna kolonia, 
ale wiele osad polskich może powstać, 
jedna obok drugiej — i narodowość 
polska może tu w dziesięciu powiatach 
rozszerzać się, co jest dosyć na utwo
rzenie czysto polskiej prowincyi w A- 
meryce.

Budulec i Opał.
Podobnie jak Illinois lub 

Nebraska nie ma lasów. Jest 
dzajny step, na którym dzikie

$ 24.00
Grunta w Koloniach Polskich.

Urodzajna ziemia — klimat zdrowy
—• grunt tani — obszar otwarty na wszy-
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pomieszkania.
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Zachodnich. Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. Podróż do ‘ 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca sig extra tych 28 dolarów po najtań- 
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Piszcie do:
Kansas, 
to uro- 
drzewa

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

albo.- W. SMUL8KI,
$27 Noble str.

CHICAGO, 111.
rosnę przy rzekach i strumykach — lub 
na polu u starszych gospodarzy, zasa
dzone rękę ludzkę. Pomimo jednak te
go niedostatku w drzewie kraina ta 
szybko zaludnia się, gdyż co się tyczy 
opału, biedniejsi palę słomę, sianem, 
kornem lub drzewem — bogatsi wę
glem. Budowle biedniejsi zastępuję 
domami z darni czyli z ziemi, to jest, 
w połowie w ziemi, w połowie na po
wierzchni — zamożniejsi kupuję deski 
w lumber-yardach, które tu sę na ka
żdej stacyi kolejowej, lub muruję z ce
gły, którę sianem wy pałaję. W podo-
bny sposób obchodzę się w 
tszych prowincyach polskich 
pie, gdzie także niema lasów.

linie Korzyści.
Ten brak drzewa Nebraska

najboga-
w Euro-

wynagra-

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
Bradley, corner IVoJble Sts. Cliicag-o, 111.

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przędą je po jak najtańszej cenie

WS. BOBKIEWICZ, La Salle, Ili

KARTY OKRĘTOWE

gi nad roślinami i ^wiatami,
Maryanna w pierwszych dniach wio

sny, szukała pod cierniowemi ogrodzenia
mi fijołków, ażeby jak zwykle oddać ojcu 
swemu bukiet; znalazła, wybrała najśli
czniejsze, uwiła bukiet i oddała ojcu. — 
“Otóż widzisz, — odrzekł odebrawszy 
kwiatki, kto szuka ten znajdzie. Warto 
to uwagi, moja Marychno, iż te kwiate- 
czki zwykły rość pod cierniem, ta okoli
czność nie jest bez nauki. Któżby to sę 
dził, żebyśmy w tych ciemnych borach, 
pod tym starym mchem pokrytym da
chem, tyle zadowolenia i swobody zna
leźli? —• O wierz mi! nie masz tak przy 
krego położenia na świecie, żeby w niem 
nie trafiło się na jakę przyjemność, pozo
stań moje dziecię statecznie dobrę i po 
bożnę, a nigdy, choćby ci też jeszcze tak 
źle iść miało jak niegdyś, nie będziesz 
bez wewnętrznej pociechy.

Jakaś mieszczka przyjechała do Jodli- 
ny, ażeby od gburki nakupić lnu; przy
wiozła z sobę swego małego syna. W 
czasie gdy len oględano, wybierano i o 
cenę tegoż układano się, wbiegł malec o- 
twartemi przypadkiem drzwiami do sadu 
i nuż zrywać oburęcz z najbliższego krza
czka róże, niebaczny ukłuwszy się porzą- 
dnie, poczęł wrzaskliwie płakać, na jego 
krzyk wpadła do sadu matka gburka, Ja
kób i Maryanna; chłopiec stoi z zakrwa- 
wionemi rękoma, beczy i złorzeczy złu
dnym kwiatom, które na pozór piękne, 
taję przy sobie szkaradne kolce!

“Nie dziwić się dziecku! i my bywamy 
często starem i dziećmi! Każda uciecha 
ma swoje kolce jak róża, a my oburęcz 
chwytamy się uciech nie patrzęc na ich 
kolce, oto ten tańcem, pijaństwem, 
tamten szulerstwem lub czem gorszem 
rujnuje się do szczętu. A gdy skutki bo
lesne wynikają z nich, płacze i narzeka, 
podobnie temu malcowi. Niechże nas 
piękne róże nie łudzę, maję one swe kol
ce! — Dał nam Bóg rozum, żeby nim 
kierować nasze postępowanie, a nie lecić 
ślepo za namiętnościę!”

Pewnego ślicznego poranku w Nie
dzielę, po kilku dniach dżdżystych weszła 
Maryanna do sadu z ojcem i znalazła 
pierwszą lilię rozwiniętą; a jej białość w 
promieniach wschodzącego słońca cudnie 
połyskiwała. Współmieszkańcy nie znali 
tego nadobnego kwiatu i na opis jego 
piękności oświadczyli życzenie widzenia 
onegoż, przeto gdy się pora nadarzyła za
dowolenia ich życzeń, wezwała ich Mary
anna do ogrodu. Ciekawi wszyscy zeszli 
się i podziwiali nadobny kwiat.

Gburka mówiła: “jaka to świetna bia
łość tego kwiatka; — jaka czysta i bez 
najmniejszej plamki.”

“Tak jest, odrzekł Jakób, o dałby to 
Bóg! żeby tak umysł człowieka był czy
sty i nieskalany! .Bóg i jego Aniołowie 
cieszyliby się z tego, bo ludzie czystego 
serca Boga oglądać będę, powiedział pan 
Jezus.”

ich pobytu w Jodlinie, gdy drzewa trapi
ły liść, zimno poczęło stopniowo wzmagkć 
się, rośliny w ogródku udały się na zimo
wy spoczynek i niepotrzebowały ludzkie} 
pomocy, poczęł i Jakób opadać na siłach 
ciała i umysłu. Starał się wprawdzie u- 
krywać przed córkę, swe położenie, ale 
troskliwa córka, która na ojca przywykła 
wielką dawać baczność, zrozumiała jego 
odmianę, choćby tylko z tych uwag, któ 
re on nad każdym umiał dawać przed 
miotem. Kiedy te dawniej zwykle bywa
ły jędrne i czasem wesołe, teraz nabierały 
coraz większej posępności; co ją niemało 
niepokoiło.

Już w jesieni, znalazła jeszcze Maryan
na rozkwitłą różę, która się za swemi to
warzyszkami spóźniła, gdy ją zrywała, o- 
padły listeczki i leżały rozsypane na zie
mi. “Otóż to obraz człowieka! mówił 
przytomny ojciec.—W młodości możemy 
się przyrównać do świeżej rozwiniętej 
róży; ale z czasem więdniemy jak ona; 
krótki czas bawimy oczy ludzkie, a po
tem opadamy i gnijemy jak ona. Nie 
bądź, moje dziecko, dumną, z piękności i 
zgrabności twego ciała, bo to wszystko 
przemija i niszczeje, bądź nierównie sta
ranniejszą o piękność ducha, o cnotę, bo 
ta ozdoba nie więdnieje, nie niknie ni
gdy!” Zbierał pod wieczór stojąc na dra
binie Jakób z drzewa jabłka i podawał je 
Maryannie, która składała je ostrożnie w 
koszyk; a że nie zwykł był żadnej opu
szczać okoliczności, żeby coś nauczające
go nie powiedzieć, więc i tu rzekł do cór
ki: “jakto jesienny wiatr okropnie po 
rżysku powiewa i igra z zółkiemi liśćmi, 
jako z memi zsiwiałemi włosami! 
Takto, Marychno moja, jesień już się zna
lazła, i twoja też kiedyś nadejdzie! — 
Starajże się w twojem życiu, abyś jak ta 
jabłoń obfitowała w owoce, a Pan cieszył 
się z onego.”

Gdy Maryanna rzucała w ziemię siew, 
nadmienił ojciec: “tak to i nas kiedyś 
moja córko włożę w ziemię; ale nie tro
szczmy się; jak te nasionka po niejakim 
przeciągu czasu, puszczę kiełki, ożyją i 
kwiat wydadzę, tak i my kiedyś ożyjemy 
i powstaniemy z ziemi. Pamiętaj o tern 
córko, gdy mię kiedyś pogrzebię. Kwiat, 
który pewnie na moim posadzisz grobie, 
niech ci zwiastuje obraz zmartwychwsta
nia i nieśmiertelności.

Maryanna spojrzała na ojca, a dwie 
krople łez stanęły w jej oczach;—prze
czucie śmierci przeraziło ję.

Ciąg dalszy nastąpi.

dza rolnikowi obszarem i taniością grun
tu, oraz urodzajnościę ziemi. Zaraz w 
pierwszym roku nowy kolonista, począ- 
wszy od Maja może łamać tyle ziemi, 
ile mu się podoba, i sadzić korn na 
pierwszej nowinie — a w drugim roku 
może już siać pszenicę, żyto, jęczmień 
i te wszystkie zboża i płody, które wy- 
daje polska ziemia w Europie. Krótko 
mówięc, kolonista w Nebrasce już w 
drugim roku czerpie ze swojej farmy, 
utrzymanie życia, i może odrazu oddać 
pod pług sto lub więcej akrów ziemi, 
Czego nie może dokonać w lesistych o- 
kobeach, bo tam trzeba pierwej karczo
wać długie lata. Przez to, że farmer 
Nębraskowski może odrazu wielki ob
szar gruntu uprawić, łatwiej może do 
czego przyjść na preryi, aniżeli na 40 
lub 80 akrach lasu, którego i 20 akrów 
nie może wykarczować w dwóch latach. 
Zwykle w Nebrasce każda familia u- 
prawia najmniej 160 akrów, i może te
go z łatwościę dokonać źa pomocę ma
chin rolniczych.

GENERALNA AGENTURA 
PAROWCÓW BREMENSKICH 
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gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 

$ 43.00
podróż od Berlina do La Salle, Tli.
Tak tanio żadna inna linia kart okręto

wych nie wydaje.

PfiZEFRUWflDZKA 
od X. Maja, 1881 

---------:o:--------

Dwa Rodzaje Gospodarstwa.
W Nebrasce można prowadzić dwa

■odzaje gospodarstwa: albo hodowlę by-
dła, wieprzów, owiec i tak dalej, i to 
najlepiej popłaca; albo zwyczajne rolne 
gospodarstwo. Zamożniejsi, to jest, któ
rzy mogę włożyć odrazu parę tysięcy 
dolarów, zajmuję się hodowlę inwenta
rza — albowiem trawy tu wszędzie pod- 
dostatkiem, wody dosyć i dla tego mo
żna tu liczne trzody wypasać przez cały 
rok — robięc tylko pewne schronienia 
na zimę ze słomy lub siana, co, oprócz 
własnej pracy, prawie nic nie kosztuje.

Ci, którzy nie maję więcej jak 500 
lub 1000 dolarów, zwykle puszczaję się 
na zwyczajne gospodarstwo rolne — a 
lubo niektórzy koloniści i z mniejszymi 
funduszami rozpoczynaję, za to większe 
trudy i niedostatki w pierwszych latach 
znosić muszę.

Ażeby jednak najlepiej wiedzić, do 
czego się brać, potrzeba samemu tu na 
przód przybyć i dobrze wszystko obej
rzeć.

Car kazał — słuchać musimy. Ki
jowski korespondent “Mosk. Wiedomo- 
sti” opowiada: Zarządcy cukrowni ży
dowskich na Ukrainie, z których kilka 
stało się także ofiarę napaści antiżydo- 
wskich, starali się przekonać lud, że szko
dzi sam sobie, chcęc burzyć fabrykę, w 
których tysięce ubogich ludzi znajduje 
zarobek i sposób do życia. Chłopi, zga- 
dzajęc się z tem w zupełności, tłumaczy
li się jednak, że nie chcieliby wcale bu
rzyć cukrowni, bo rozumieję, że na tem 
sami stracę, ale muszę niszczyć własność 
żydowskę, bo taki wyszedł ukaz cara... 
“Car kazał — musimy słuchać!”... W 
wielu więc miejscach wszelkie przeko
nywania nie zdały się na nic, w innych 
zaś dopiero wtenczas odstąpili napastnicy 
od zamiaru burzenia fabryki, gdy im da
no zaświadczenie (kwitek), że “przycho
dzili spełnić swój obowiązek,” lecz ich 
do tego nie dopuszczono. — Ten sam ko
respondent powiada, że przed kilku dnia 
mi na placu przed soborem Sofijskim w 
Kijowie, w chwili gdy po skończonero 
nabożeństwie wychodziły z cerkwi tłumy 
ludu, jacyś nieznani dwaj ludzie, trzy
mając w ręku dzienniki, czytali niby z 
nich ludowi, że car dowiedziawszy się o 
pogromie żydów w Kijowie, kazał “pra
wosławnemu ludowi kijowskiemu ser-
decznie za to podziękować.

----- przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.■ii mi

Parowców Bremenskich

z 
z

North German Lloyd, 
BREMEN do NEW YORKU, 
BREMEN „ BALTIMORE

I NAP0WEÓT.

Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podaja w gazetach tylko jedną czgść opła
ty za podróż z starej ojczyzny do^Chicago, bo 
gdzie przez wodg mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną wigeej zapłacić..

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$ 40.00

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrgtowych 

nie wydaj e.

Wiktora Bar dońskiego

Przeniosłam się z Halsted ulicy na: 

679 Milwaukee Ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

| Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moi — ,imm sthjow
------- dla---------

Cena Gruntów.
Cena Nebraskowskich gruntów jest > 

rozmaita, ponieważ sę tu rozmaite grunta.
Popierwsze: Grunta uprawne należące , 

do osób prywatnych, którzy chcę sprze 
dać na przykład dla tego, że maję za^- i 
wiele gruntu, albo chcę się puścić na.. 
hodowlę inwentarza. Grunta te sę dróż- i 
sze, i kosztuje od 7 do 15 dolarów a- 
ker; ale za to sę już w części uprawne 
i w części zabudowane.

Podrugie: Grunta kolejowe nieupra- 
wne na 10 lat wypłaty, od 4 do 5 do
larów aker — od czego odchodzi 20 
procent za gotówkę. A nawet i tańsze 
po 2 i pół lub 3 dolary aker w dalszej 
odległości od kolei — pierwsza rata lOta 
część kapitału.

Potrzecie: Grunta nieuprawne bliżej 
kolei na 7 lat wypłaty, pierwsza rata 
5ta część kapitału — po 4 do 5 lub 5 
dolarów i 75 centów od akra — a za 
gotówkę 15 procent taniej.
Jaką drogą jedzie się do Nebraski.

Jadęc koleję z Chicago, należy wy 
kupywać tykiety na kolei żelaznej Chi 
cago, Burlington cb Quincy (ofis 59 S. 
Clark Street) do Grand Island, Nebra
ska. W Grand Island należy zmienić 
pocięg do St. Paul, Howard County, 
Nebraska. — St. Paul jest tylko o 22 
mil angielskich od Grand Island odległe.

Oam, Panien i Dzieci. 
J^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku. 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalnnków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw, 

------ robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy, Odznaki i Rozety,
po j knajtanszych cenach.

Na nadchodzącej porę tatowej zao
patrzyłam skład mój doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Kodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż yadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

"Wszystkie obstalunki wykonu- 
K prędko i po najtańszej cenie!

E >dacy! Przekonajcie Hę naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Słonimska,
679 Milwaukee Avenue.

Wiele
innych podobnych wypadków opowiada
ją dzienniki, a stwierdzają one jaki za
męt panuje w Rosy i.

Informacye.
Kto sobie życzy osiedlić się w 

brasce, może się zgłosić listownie 
osobiście do:

JOHN SARZYŃSKI,

Ne- 
lub

St. Paul, Howard County, Nebraska. 
(Ofis na głównej ulicy,naprzeci w poczty.)

4 Ml WI
615 Noble St., na rogu Sloan ul.

Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra
jowe i zagraniczne. Patentowane, Chemiczne 
czy należące do Toalety, Perfun;v etc. etc. x29.

Polski Lekarz i Akuszer 
LECZY WSZYSTKIE CHOROBY 

Zewnętrzne i Wewnętrzne.
Miesska: 731 Milwaukee Avenue, 

pomiędzy Kobie i Fig Sts. - Chicago. 
) od 8 do 10 rano.

Godziny Opisowe: “ 1 “ 3 po połnd. 
“ 6 “ 8 wiecz.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
( od 6 do 9 rano.

wi mwh rui 
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

. TT a. liryka, nasza;
46 i 48 S. Canal ul.

pomiędzy Washington i Madison ul.
Przyjmujemy również w«zelkie obstalunki 
tnależace do naszego interesu, które wykonu 
jjemjćpunktualnie na czas oznaczony.

4 P. Mikietynski & A. Sowiński.
Mrs. M. Pyterek, 

------SKŁAD----- 

Butów i Trzewików. 
S^ELECANCKiE OBUWIEM 

Fabryczne i na URząD.

Godziny Opisowe: “ 12 “Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Dr. Henryk Xelowski,
LEKAHZ DOLSKI

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La balie poleca się na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak
tyka i zwana uczynność Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w jego ofisie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekomendacyj. 5O.vVII

Dr. Ign. Bronisz

3.)

Lekarz folski
Godziny ofisowe: 

635 Milwaukee avenue 
(u Polskiego Zegarmistrza-^ 

od 9 do 10 z rana.
303 BLUE ISLAND AVEhUE 

na rogu 13ej ulicy
od 3 do 4 po południu.

Mieszkanie: 757 W. Harrison St.
(blisko W ood Street.) 

od 12 do 1| po południu.

Obstalunki i reperacye wszelkiego rodzaju wyko- ] 
nuję jaknaiakuratniej i po jaknąjtańszej cenie.

FBANCISZEK MCRKOWSKI, 

696 Milwaukee ave. 
w pobliżu Noble ulicy.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

jak najtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW I BIZUTERYI 

połączony jest także 
HANDEL ŻABA WEKDLADZLE
CI HANDEL CUKB OWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Woziki dla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 —

w pobliżu Noble ulicy.

T. NALEPINSKI
?OLECA SW0J POLSKI 

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże i dobre cygary- 

94 Dirision str~

PIHI MW BOH

8,11 obok Meble orlicy

-------- zarazem --------
WINĘ and BEKU— SALOOAI
Jana Niemczewskiego

23 West Randolph Street,
Poleca się polskiej publiczności z go

tową usługę dla stołowników i gości
JAN NIEMCZEWSKI

23 W. Randolph str. Chicago.

Księgarnia Polska,
Włud V sława Dy ni e Wieża, 

SORNER NOBLE &.BRADLEY STS., 
Chicago, IU.

nałożona 18 72 roku,

JEST ZAOPATRZONA 
„ w wszelkie książki do nabożeństwa 
^polskim, angielskim i niemieckim ję* 

yku, książki naukowe, treści religij
nej, dzieła literackie, historyczne, 
wieści, książki teatralne i t.p.

KATALOG drukowany czyli spis wszystkich ksią 
żek znajdujęcyc się w Księgarni poseta Księgarnia^ 
za nadesłaniem tr/.y-centowej marki pocztowej.
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POCZTA EUROPEJSKA.
Dnia 1-go Lipca, 1881 roku.

Wiadomość o zamianowaniu jenerała 
Ignatiewa ministrem spraw zagrani
cznych dotąd nie potwierdza się. Ogól- 
nem jest jednakże przekonanie, że za
wiaduje on nietylko wydziałem spraw 
wewnętrznych, ale także kieruje zagra
niczny polityką rosyjską. Nie brak na 
to dowodów i licznych faktów, których 
tu przytaczać nie będziemy, starczy bo
wiem wskazać na Bułgaryę, ażeby się 
przekonać, że te same sztuczki, jakie 
minister ten praktykował kiedyś jako 
ambasador rosyjski w Carogrodzie, by
waj y i dzisiaj stosowane w Bułgaryi. 
Wszystkie też hr. Ignatiewa rozporzą- 
dzenia, każde jego odezwanie nosi na 
sobie cechę tej polityki, nasadzajycej się 
na waśnieniu stronnictw, schlebianiu 
jednym i drugim, ażeby módz w ten 
sposób wszystkimi zawładnyć i dojść 
do celu, którego się na drodze prostej 
osięgnyć nie zdołało. Ta gra obłudna 
ta ekwilibrystyka polityczna praktykuje 
się obecnie na wielky skalę w Bułgaryi. 
Podczas gdy niezbitym jest faktem, że 
rzyd cara Aleksandra III konsekwentnie 
zdyżał do zniesienia konstytucyi w Buł
garyi i zaprowadzenia tamże rzydów o- 
sobistych, urzędowe jego organa tym
czasem usiłujy wmówić w świat, że Ro- 
sya nie miesza się do spraw bułgarskich, 
zachowuje ścisły neutralność i jedynie 
jako wierny przyjaciel pragnie szczęścia 
Bułgaryi, za który kiedyś tyle poniósł 
ofiar.

Twórczy w wynajdywaniu coraz no
wych pomysłów hr. Ignatiew postanowił 
obdarzyć Rosyy nowy intytucyy, która, 
zdaniem naszem nowy będzie zawady, 
tamujycy funkcyonowanie i tak już za- 
wikłanej administracyjnej machiny ro
syjskiej. Ustanowiony ma być nowa 
komisya do wypracowania ogólnej u- 
stawy wyjytkowej, która ma wejść w 
wykonanie w tych wszystkich przypad
kach, w których będzie potrzeba bliżej 
oznaczyć zakres prawodawstwa i atry- 

„bucye władzy. Komisya ta ma niezwło 
cznie rozpoczyć swy pracę, w skład jej 
wejdy Kochanów, członek rady państwa, 
Czerewin, adjunkt ministra spraw we
wnętrznych, policmajster Baranów, da
lej jen. Surow i po dwóch członków 
ministerstwa wojny i sprawiedliwości.

Rodzina carska, jak wiadomo, prze
niosła się z Gatczyna do Peterhofu; ale 
wskutek otrzymanych wiadomości przez 
agenta w Szwajcaryi cały dwór carski 
jest w wielkiej trwodze. Car dla oba
wy i niepokoju ciygle jest w drodze to 
do Peterhofu to do Gatczyna, a nikt z 
całego otoczenia carskiego nie wie, 
gdzie car noc przepędzi, gdyż wyje
żdża nagle i powraca znowu niespo
dziewanie. Poczyniono też ogromne 
środki ostrożności. Wskutek Lego od
kryto znowu miny z dynamitem w ko
ściele zamkowym w Peterhofie i pod 
kilku mostami. W kościele zamkowym 
znaleziono 130 funtów dynamitu. Pod 
mostem kamiennym w kanale Ekata- 
rzyńskim majtkowie policyi idyc za 
przewodem odkrytej miny, znaleźli dwie 
poduszki gutaperkowe napełnione 150 
funtami czarnego dynamitu wraz z za
palnicami, a cały przyrząd był techni
cznie najdoskonalej zrobiony. W rze
ce Newie pod mostem Czerniszewa zna
leziono trupa, który na głowie miał 
worek, a na piersiach tabliczkę z napi
sem „zdrajca”. Również donoszę, o zni
knięciu kilku tajnych policyantów; za
pewne i tych nihiliści sprzątnęli. Ber
lińskim dziennikom donoszę z Peters 
burga, że codziennie prawie proklama- 
cye i listy nihilistów dostają się do 
prywatnych pokoi rodziny carskiej. — 
Przed kilkoma dniami znaleziono nawet 
proklamacye w sukience małej córeczki 
carskiej Ksieni, a wszystkie poszukiwa
nia winnych okazały się bezskutecznemi.

Z Grecyi donoszę, że gabinet p. Ku- 
mundurosa jest stanowczo zachwiany, 
z powodu wykrycia najrozmaitszego ro 
dzaju oszustw, fałszerstw, kradzieży do
konywanych od lat wielu systematy
cznie przez całę szajkę złodziei, którzy 
po największej części byli urzędnikami 
rozmaitych ministrów. Samego p. Ku- 
mundurosa nie obwiniaję o wspólnictwo 
tylko o niedołęztwo. Pod względem 
moralnym jest to dla Grecyi nieskoń
czenie większa klęska, niż niepowodze 
nia dyplomatyczno-polityczne z Turcyę, 
klęska tern większa, iż stronnicy gabi 
netu powtarzaję, że żadna zmiana złe
mu nie zapobieży, bo żaden gabinet, 
któryby nie chciał patrzeć przez szpary 
na nadużycia, utrzymać się nie zdoła, 
że złe jest zbyt zakorzenione.

Pod względem tego rodzaju demora- 
lizacyi dziwne widowisko przedstawiają 
inne jeszcze ludy i państwa Wschodu, 
tkwięce w błędzie schizmy lub maho- 
metanizmu. Na upadłym w Serbii w 
roku zeszłym Risticzu także ciężę wiel
kie co do pieniężnych nadużyć zarzuty. 
Miano nawet wytoczyć Risticzowi pro
ces, ale poprzestano na wypędzeniu 
dość znacznej liczby urzędników, proce
su zaś zaniechano dla tego, że sięgałby 
zbyt wysoko. Nic też dziwnego, że 
stronnicy Kumundurosa tak bardzo 
pchali kraj do wojny. Wojna dla po 
dobnych złodziei jest najlepszem polem 
do robienia interesów za pomocę dostaw 
wszelkiego rodzaju.

O zamiarze wyniesienia Serbii do rzę 
du królestw europejskich, dochodzi z 
Berlina wiadomość, że nic już temu nie 
stoi na przeszkodzie i że jest dzisiaj 
kwestyę czasu, kiedy to ogłoszenie na- 
stępi. Księżę serbski, Milan, zapewne 
w tym celu odbył podróż do Wiednia, 
Berlina i Petersburga, aby mocarstwa 
te ku temu pozyskać. A więc w je
dnym roku wyrośnie może już drugie 
królestwo w Europie.

Równocześnie z księciem Milanem 
opuściła także Petersburg w tych dniach 
księżna czarnogórska wraz z dziećmi. 
Należęcy do orszaku księżnej wojewoda 

Plumenacz pozostanie przez czas nieja- 
kiś w Petersburgu z powodu zadanej 
mu rany przez jakiegoś Czarnogórcę 
Dżuraczkowicza, który wkroczywszy do 
komnaty w Zimowym pałacu, gdzie 
mieszkał wojewoda, chciał na nim wy
konać zamach morderczy. Plamenacz 
odparł cios i wystrzałem z pistoletu po
łożył trupem napastnika. Niemiły to 
wypadek dla cara Aleksandra, kiedy 
mordercy ośmielaję nachodzić jego re- 
zydencyę i broczyć krwię komnaty Zi
mowego pałacu.

Przechodzęc na zachód Europy, zapi
sujemy ten smutny fakt, że rozpalony 
wypadkami marsylijskiemi wulkan wło
ski poczyna raz poraź wybuchać lawę 
nienawiści przeciw Francuzom. Pahań- 
bieni w Marsylii Włochy gromadnie o- 
puszczaję niegościnne miasto i przeno
szę się do swej ojczyzny. W Palermo 
usiłowało sto studentów urzędzić de- 
monstracyę przed konsulatem francuz- 
kim; policya aresztowała kilku eksce- 
dentów, resztę wojsko rozpędziło. Takie 
same demonstracye odbyły się w Mes- 
synie, w Neapolu. W Medyolanie ze
brały się wielkie tłumy ludu i wznosi
ły okrzyki na cześć króla i armii. Pre
fekt odpowiedział, że rzęd będzie wie
dział jak bronić honoru kraju. Czyżby 
to miało znaczyć: Vendetta! Nie da 
się zaprzeczyć, że Włosi pragnę odwetu. 
Dziennikarstwo włoskie wylewa codzien
nie żółć swę na Francyę, miota szyder
stwa i obelgi na tych samych żołnierzy 
francuzkich, którzy krwię zlali pola 
włoskie w obronie oswobodzenia Włoch 
a z piersi gorętszych patryotów wyrywa 
się gniewny i bolesny zarazem okrzyk: 
Ach, gdybyśmy byli silni 1 Jenerał 
Mezzacapo, były minister wojny, wydał 
broszurę: Armi e politica, której sens 
moralny, jakkolwiek miarkowany fra
zesami pokojowemi, da się streścić w 
słowach: zbrójmy się! Krew nie popły
nie, bo zapędy szowinistów hamuje sil
nie gabinet, ale faktem jest, że między 
Francyę a Włochami dokonała się głę
boka rozterka, że ogniwa sympatyi zer
wały się na długo, może na zawsze.

Nad głowę Gambetty nowa gromadzi 
się burza. Wyszły podczas obrad ko- 
misyi budżetowej senatu na jaw nowe 
sprawki eksdyktatora, które w francu
skich sferach wojskowych nie małe wy
wołały oburzenie. Po wojnie niemie
ckiej ustano wionę została osobna komi
sya, tak zwana: „grand conseil de de- 
fence”. Komisya ta wypracowała plan 
do nowych fortyfikacyi. Gambetta wpły
wem swym i intrygami pousuwał jej 
członków i opróżnione miejsca obsadzi
wszy swemi Kreaturami, potrafił swój 
własny przeprowadzić plan, który fa
chowi inżynierowie uważaję za zgubny 
dla Francyi. Gambetta zdaje się prze
czuwać nadcięgajęcę burzę. Organa je
go przemawiaję bardzo pokojowo.

O ile dotęd obliczyć było można, li
czba pielgrzymów słowiańskich, spieszą- 
cych do Rzymu, wynosi:

Polaków..................................... 450
Czechów i Morawian....... 350
Kroatów i Dalmatyńców.... 100
Bośniaków i Hercegowińców... 50
Prywatnie przybyło z różnych 
krajów........................................ 50

Razem 1000
Pielgrzymi przybywaję cięgle jeszcze 

do Rzymu, przeto liczba ich przewyższy 
z pewnością o wiele liczbę 1000. 

Zamach na kapłana przy ołtarzu.

Od niejakiego czasu słyszymy coraz 
częściej o wypadkach świętokradztwa i 
rabunku naszych kościołów w Polsce, a 
nawet o znieważaniu Najśw. Sakramentu, 
co zawdzięczyć możemy niemieckim przy
byszom do naszego kraju, ludziom bez 
wiary i ich kulturze. Otóż o nowym wy
padku targnięcia się na kościół, w zamia
rze zamordowania kapłana przy ołtarzu, 
piszę z Żabna, w Galicyi, do pisma Ro- 
nus Pastor wychodzęcego we Lwowie:

Na wzgórzu piaszczystem o dwie mile 
od Tarnowa odległem, wśród zieleni la
sów szpilkowych, wznosi się wspaniała 
świętynia Pańska z cudownym obrazem 
Najśw. Boga Rodzicy. Miejsce to nazywa 
się Odporyszów. Po dwakroć rycerze 
polscy za przyczynę Najświętszej Maryi 
Panny, której się polecali w tym cudo
wnym obrazie odnieśli świetne zwycięz- 
two nad liczniejszym nieprzyjacielem, z 
których jedno przypada na r. 1572, drugie 
za panowania Jana Kazimierza r. 1654. 
Odtęd obraz Matki Boskiej w kościele 
odporyszowskim słynąć zaczęł licznemi 
cudami po całej okolicy a wreszcie i całej 
Polsce. Naród nasz, mający szczególniej
sze nabożeństwo do Najśw. Maryi Panny, 
poczęł czcić Odporyszów pielgrzymkami, 
które i dotychczas się odbywaję, a liczba 
pielgrzymów, zwiedzajęcych dwa razy do 
roku to miejsce na Zielone Świątki i Na 
rodzenie Matki Boskiej dochodzi do 20 
lub 25 tysięcy. Wyjętkowo tylko tego 
roku liczba pętników była stosunkowo 
małę na odpust Zielonych Świątek, gdyż 
zgromadziło się zaledwo 6 tysięcy ludno
ści, a to z powodu następujęcego wy
padku.

Jeszcze dnia 23 maja b. r. zjawił się ja
kiś człowiek w sile wieku przed mieszka
niem ks. expozyta w Odporyszowie i na
pisał na kartce, którę na balaskach ogro
du położył, te słowa: “proboszczu zbro
dniarzu, gdzieś podział te pieniędze, któ
reś zbierał roku z. na ołtarz? przepiłeś 
— a za to w pierwsze święto padniesz 
trupem przy ołtarzu.” Słowa te mieściły 
w sobie fałsz naj wierutniejszy, gdyż 
księdz miejscowy dopiero trzy miesięce 
temu jak do Odporyszowa na wikarego 
expozyta zaaplikowanym został, przeto 
zeszłego roku składek zbierać nie mógł, 
zresztę kapłan ów znany publiczności i 
okolicznemu duchowieństwu jako wzoro
wy i świętobliwego życia. Nie długo 
rzeczywiście ów człowiek złośliwy namy
ślał się nad wykonaniem swego bezboż
nego zamiaru. W sam dzień Wniebo-

wstępienia Pańskiego podczas summy 
wpada ko kościoła w kapeluszu na gło
wie, ubrany po dziwacznemu z koszycz
kiem na ręku i spieszy wprost do wiel
kiego ołtarzu. Tu dopiero zdjęł kapelusz, 
uklękł i poczęł coś w koszyczku szukać 
skwapliwie. Na szczęście jedna z pań, 
która widziała go w chwili, gdy pisał owę 
kartkę z pogróżkami i wiedziała już o jej 
treści, poznaje go natychmiast i z całę 
przytomnościę umysłu woła donośnym 
głosem na sług kościelnych, aby człowie
ka tego pochwycono. Udało się rzeczy
wiście jednemu ze sług kościelnych po
chwycić rękę zbrodniarza właśnie w tej 
chwili, kiedy z koszyczka dobywał nóż w 
celu zamordowania księdza przy ołtarzu. 
Pochwyconego zatrzymano w więzieniu 
gminnem, poczem oddano go w ręce 
władzy sędowej, która prowadzi śledz
two, a prokuratorya wytoczyła proces o- 
wemu zbrodniarzowi przed sędem w Tar
nowie. Człowiek ten złośliwy pochodzi z 
Rzepiennika suchego (w dyec. przemy
skiej), nazywa się Dominik Gromann. 
Ukończył szkoły techniczne, lecz odtęd 
pozostawał bez zatrudnienia, a jaki cel 
osięgnęć chciał przez gwałt w kościele 
uczyniony pokaże dalsze śledztwo sądo- 
we. Nie można posędzać go o stan cho
robliwy umysłu, gdyż na zapytania uczy
nione sobie przez żandarma odpowiadał 
stanowczo i rozsędnie, przyznajęc się do 
winy a nawet wyrzekł: mnie wszystko 
jedno, za moję sprawę gotów jestem pójść 
i na szubienicę.

Wieść o tym wypadku zbyt szybko ro 
zeszła się po okolicy przyczem nie mało 
domieszano fałszywych baśni o jakichś 
rozruchach, o nagromadzeniu wojska i 
t. d. To było przyczynę, iż tak mała li
czba zgromadziła się na tegoroczny od
pust, który jednak odbył się całkiem spo
kojnie, choć trwał przez 4 dni, owszem 
lud zgromadzony, dowiedziawszy się o 
tym wypadku, ocalenie kapłana przypi
sywał opiece Najśw. Boga Rodzicy w tu
tejszym obrazie cudownym. Dzięki ka
płanom okolicznym znaczna liczba pętni
ków, do 2 tysięcy przystępiło do śś. Sa
kramentów. Między przystępujęcymi mo
żna było widzieć nie mało osób z wyż
szych warstw społeczeństwa, obywateli, 
urzędników, nauczycieli z okolicy a także 
professorów gimnazyum.

Dobra nauka. W jednym wagonie 
kolei żelaznej obdywał swę podróż pe
wien kapłan Towarzystwa Jezusowego, 
czyli Jezuita. Przypadkiem zabrało je
szcze miejsce w tymże wagonie kilka ma
sonów, da których jak zwykle, ów kapłan 
solę był w oku, pomimo, że teńże naj
spokojniej się zachowywał i w żadnę nie 
wdawał się z nimi polemikę. Jednakowoż 
według zwyczaju swego, chcęc sobie z 
cnotliwego kapłana pożartować, odezwał 
się jeden:

“I ja należę także do Towarzystwa Je
zusowego”, skierowawszy przytem swę 
szyderczę twarz ku kapłanowi.

“Kiedy tak” — odrzekł teraz Jezuita 
spokojnie— “to proszę, będź pan tak 
łaskaw mi powiedzieć, do którego Towa
rzystwa Jezusa pan należysz, czy do 
pierwszego lub do drugiego?”

Ponieważ zaś ów szydercza takiego za
pytania się nie spodziewał i wiedzęc do
brze, że Jezuici to ludzie wielce mędrzy, 
obawiał się teraz, ażeby samego siebie 
nie wystawić na pośmiewisko. — Gdy 
jednak powtórne zapytanie i usilne nale
gania kolegów do odpowiedzi przypro
wadzić go nie mogły, wyjaśnił mu ka
płan rzecz tę w następujęcy sposób:

“Pan Jezus żyjęc na ziemi jako czło
wiek, dwa szczególniejsze miał towarzy
stwa. Pierwsze był wół z osłem w staj
ni Betleemskiej, drugie zaś towarzystwo 
Jego byli to dwaj łotrowie, którzy obok 
Niego na krzyżach powieszeni zostali. 
Więc jeżeli pan należysz do pierwszego 
towarzystwa, to należysz tern samem do 
zwierzęt, a mianowicie do osłów lub wo
łów; w przeciwnym zaś razie, jeżeli pan 
należysz do drugiego towarzystwa to je
steś niezawodnie łotrem”.

Po tak jaśnem wyjaśnieniu sprawy 
parsknęli wszyscy głośnym śmiechem, 
tylko ów mędrala zapłonęł wśtydem, 
spuściwszy nos na kwintę, siedział jak 
gdyby go z nóg ścięto. Nauczka taka by
ła zapewne dla niego długę pamiętkę, a- 
żeby nie szydzić z ludzi spokojnych.

System nieinterwencji. Do kijow
skiego dziennika Zaria piszę z Browarów 
(gub. Czernigowska) że podczas rozru 
chów w tern miasteczku, żydzi mieszkaję- 
cy w pobliskiej wsi Krasiłowce, udali się 
do miejscowego popa “błahoczynnego” 
(dziekana) z prośbę, aby się postarał za- 
pobiedz rozruchom w Krasiłowce i in
nych miejscowościach. Błahoczynny 
długo się wzbraniał, mówięc, że to do 
niego nie należy, ale nareszcie “uproszo
ny” przez żydów, napisał do popów swo 
jego dekanatu, aby zapobiegali gwałtom 
i rabunkom przez nauczanie swoich para
fian, że jest to grzechem i bezprawiem. 
Od wszystkich jednak popów otrzymał 
na trzeci dzień jednogłosnę odpowiedź, 
“że podobne sprawy nie należę zupełnie 
do osób stanu duchownego, tylko do poli
cyi, której obowięzkowo duchowni bez 
ubliżenia własnej godności pełnić nie 
mogę.”

Pewien Indyanin, posiadajęcy 4o 
akrów ziemi w Point St. lgnące, Mich., 
który byłby tę ziemię zeszłego roku chę
tnie przedał za 400 dolarów, dostał nie
dawno za nię 5000 dolarów, a właści
ciel, obecny spodziewa się wkrótce sprze
dać ję za 20,000.

Różność zdań. Gość (do jednego 
z waryatów w zakładzie obłękanych): 
“Cóż to was zaprowadziło do domn o- 
błękanych!” — Obłękany: “Różność 
zdań.” — Gość: “Jak to różność zdań?” 
— Obłękany: Ja twierdziłem, iż świat 
zwaryował tymczasem świat utrzymy
wał, iż ja zwaryowałem — no, mnie 
przegłosowano i tu zamknięto.

Przekop Koryncki. Jenerał Turr 
uzyskał od rzędu greckiego koncesyę na 
uskutecznienie przekopu międzymorza 
Korynckiego. Międzymorze to ma w 
najwęższej swej części, która jest zara
zem najniższę, 18,000 stóp szerokości. 
Jest to tak zwany Diolkos, miejsce, w 
którem za czasów greckich urządzony był 
przyrzęd za pomocę którego przewłóczono 
na walcach statki kupieckie z jednej za
toki do drugiej. Już za czasów Nerona 
powziętym był plan przekopania Istmu 
Korynckiego, od ktorego odstąpiono dla 
trudności przebicia twardych pokładów, 
jakie się w tern miejscu znajduję. Dziś, 
przy udoskonalonej technice, trudności 
tę osędzono za stosunkowo łatwe do poko
nania. Kanał ma być wykopanym w lat 
pięć, w szerokości i głębokości wystar- 
czającej do przepływu okrętów łado
wnych. Parowce udajęce się z morza 
Śródziemnego do Konstantynopola zy
skają dwanaście, z morza Adryatyckiego 
zaś dwadzieścia godzin na czasie podróży. 
Znaczniejsze jeszcze skrócenie zyskają 
statki udające się z Aten do Koryntu.

---------------------------- -------
Liczba izraelitów. “Journ. of. Com- 

merce” podaje liczbę Żydów rozrzuco
nych po całej kuli ziemskiej. Wynosi o- 
na tedy, według najnowszych obliczeń 7 
miljonow. Na pojedyńcze kraje przypa
da: na Austrję 1,475,000, Francję 50,000 
Niemcy 512,000, Rosję z Król. Polskim 
2,621,000, Holandję 700,000, Hiszpanję i 
Portugalję 4,000, Szwecję i Norwegję 
2,000, Wielką Brytanję 60,00, Turcję 
100,000 Stany Zjednoczone 500,000, z 
których około 70,000 żyje w Nowym 
Yorku. W Azyji żyje ogółem 200,000 z 
których 20,000 w Indjach wschodnich, a 
25,000 w Palestynie. W Afryce żyje 
blisko 100,000 Izraelitów, po największej 
części w Algierze.

Literatura polska w Niemczech. 
Nie było dotąd książki, z której by można 
się dowiedzieć, jakie dzieła literatury pol
skiej przełożono na język niemiecki, albo 
jakie pisma niemieckie zajmują się lite
raturą polską. Temu jawnemu brakowi 
zaradziła obecnie wydana nakładem J. 
C. Zupanskiego w Poznaniu książka p. t. 
“Die polnische .Literatur in Deutschland, 
biblio grap hisch zusammengestellt von L. 
Kurtzmann”. (Literatura polska w 
Niemczech bibliograficznie zestawiona, 
przez L. Kurtzmanna). Bibliograficzny to 
wykaz “duchowego importu Polski do 
Niemiec”, jak powiada jedna z najpo
ważniejszych gazet niemieckich zarówno 
jak polskich historyków literatury, a tak
że przez tych, którzy podejmują się wcale 
niełatwiej a dotąd tak mało uznanej pra
cy około przekładów z polskiego na nie
miecki. Książka ta służyć może do zo- 
ryentowania się gdzie przedsiębrano pra
ce przygotowawcze i gdzie pole leży zu
pełnie nieuprawione. Przekonywamy 
się zresztą z zestawienia, o którem mowa, 
że już preszło 1000 dzieł, a więc dość po
ważną liczbę płodów literatury polskiej 
przełożono na język niemiecki.

Obłamywanie kwiatów kartofla
nych ma wywierać bardzo dobry wpływ 
na pomnożenie kartofli. Pewien ekonem 
kazał na polu zasianem równo ziemniaka
mi, obłamać kwiaty na przemian w kil- 
kanastu rzędach i otrzymał następujące 
rezultaty: Z 10 rzędów, w których kwia
ty były obłamane otrzymał on 60 mierzyć 
przeciwnie z 10 drugich rzędów, gdzie 
kwiaty pozostawiono, tylko 6 mierzyć 
ziemniaków. Należałoby popróbować, i 
dalsze doświadczenia w tym kierunku 
czynić, tembardziej że takie obłamywanie 
lub obrywanie ‘kwiatków bardzo łatwo 
przez jednę osobę da się uskutecznić, a re
zultat jest bardzo ponętny, nie licząc już 
na 10 krotne pomnożenie plonu jak w 
powyższym może przesadzonym wypad
ku, ale tylko na podwojenie tegoż. (Przy
rodnik).

Poa4ękowanie.

Szanownym Rodakom w Chicago, za 
ich chojne ofiary na dom sierot, składamy 
niniejszem serdeczne staropolskie “Bóg 
zapłać”. Siostry Felicyanki.

Podczas procesyi przy poświęceniu 
kościoła Sw. Stanisława Kostki w Chica
go, dnia 10 Lipca br. któryś z Polaków 
odebrał na Milwaukee Ave. od posłańca, 
może przez omyłkę, szarfę, należące do 
To w. Krawców polskich. Uprasza się o 
zwrócenie takowej do ob. Fr. Żmicha, 
61 W. Division st.

POKWITOWANIA.
Następujący pp. Abonenci którzy zapła 

ciii za GAzETę KATOLiCKą:
Wawrzyn Uleżelski, Milwaukee.... 3 00 
John Dziabaś, North Prairie.......... 5 00 
Martin Nowacki, Manistee............. 2 00 
Emil Sonnek, St. Louis................... 1 00
Jakob Murkowski, Poniatowski.... 2 00 
Alex Sawicki, Milwaukee.................3 00
Maciej Dunajski, Chicago.............  1 00 
Fr. Klabisz, Wanatah...................... 2 00
Jan Dutkiewicz, (do) Europy.......... 3 00 
Walenty Kandzierski, Milwaukee.. 2 00 
Wojciech Grzeziński, South Bend.. 2 00 
J. W. Zacharek........  “ .... 2 00
Jan Dankowski, Chicago...............  4 00
Jan Starszak, Lemont..................... 2 00
Józef Pawlisz “ ...................  2 00
Rev. J. Radziejowski, Chicago.... 2 00 
Miss. Anthonia Szkopańska “ ... 1 00 
Tomasz Panek, La Salle.................  2 00
Ignacy V. Chlebowski, Willis........ 1 00 
Tomasz Magdziarz, Miiwaukee.... 2 00 
George Malewski, Chicago.............  100 
Jozef Zalewski, Newburgh.............. 1 00 
Lorenz Kranz, Berea.......................  2 00
Józef Grzeca, Joliet.......................... 2 00
Jan Derda, Pittsburgh.................... 2 00
Kto w przeciągu upłynionego tygodnia 
prenumeraturę zapłacił, a nie jest wymie
niony w powyższym spisie, tego uprasza
my o uwiadomienie nas niezwłocznie, a- 
żebyśmy wcześnie pomyłkę wyśledzić i 
błąd naprawić mogli.
POLSKIE LITERACKIE TOWARZYSTWO

w Chicago, Illinois

Jakób Skiera poszukuje Walentego 
Maryannę Paprockich, którzy przybyli 

przed dwoma tygodniami do Chicago. 
Ktoby wiedział o ich pobyciu, niechaj 
da znać do Jakóba Skiery, 
2v. South Frankfort, Mich.

Na przedaż lub zamianę
Dom z Cuker ną handlem 

Delkatesów C gar.
Dobra sposobność dla Polaka, gdyż 
miejsce to położone pomiędzy naszymi 
rodakami. Po bliższe informacye mo
żna się zgłosić do:

M. A. LA BUY, 
394 Milwaukee ave. róg Carpenter ulicy.

BACZNOŚĆ!
Skład obuwia męskiego 

— także —
skład trzewików dla kobiet i dzieci

starej mody po taniej cenie u:
J. BABER, 509 Elston Road 

narożnik North Ave.

Nikodem T. Tański.
Sędzia Pokoju i Notaryusz 

w South Bend, Ind., 
Poleca się Szanownej Publiczności Polskiej we 
wszystkich sprawach w zakres urzęda jego 
wchodzących.

Reprezentuje Agentury: 
Zabezpieczeń od Ognia i Życia 

w towarzystwach najlepszych i najpewniejszych 

sprzedaży Gruntów, Domów i Lotów, 
kolektowania i wysyłania pieniędzy. 
Wszystko pod warunkami nader przystępnemi,w 
sposob honorowy i godziwy.

JEGO AGENTURA:

Północno Niem. Lloydu
ogólnej zażywa sławy.

Kompania ta posiada 38 przepysznych i w 
wszelkie wygody zaopatrzonych parowców. Kie
runek icn z Bremen do New Yorsu i Baltimore. 
Podróż opłaconą być może od samego miejsca 
pobytu do celu podróży.

Nikodem T. Tański,
Lock Box 45

South Bend, Ind.

Jan GrSi/je^wslŁi
'W Green Bay, Wis.

Agent Północno--Niemieckiego

sprzedaje
^-:KARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda < 
waniu

GRUNTÓW I FARM 
fpo jaknajtanszej cenie.^

JAN GAJEWSKI,
Green Bay, Wis.

Farmy! Farmy!
w Poniatowskim, Marathon County, Wis.
Polska osada Poniatowski założona została 1878 

roku. Zamieszkali tam Polacy mogą dać najle
psze świadectwo o urodzajności gruntu, dobrej 
wodzie, zdrowym klimacie itd.

Cena za akier jest od 5 do 6ł dolarow 
za gotówkę lub na 5 do 10 lat wypłaty z 7 doi. 
od sta procentu Drzewo jest następujące: klon, 
jesion, grab, dab, brzoza, lipa, lemlok "itd. Jest 
tam już około 70 familii Polaków, oprócz innych 
zamieszkałych w pobliskich osadach. Jest także 
kościół i 2 szkoły. Po bliższe informacye zgło • 
sić się można do:

TEO. JM. HELINSKI,
No. 1X9 diicajjo Avenue.

Godziny Ofisow: l P P^- 
' ) od 2 do 6 po połud.

Mogę dać jaknajobszerniejsze objaśnienia o tej 
osadzie, bo mieszkałem w niej od samego jej za
łożenia aż do tego czasu i na zimę znów tam po
wracam.

ANTONI STELLMAOC
Poleca Szanownym Eodakom swój

MAGAZYN nim
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo

dniejszych
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH*
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH,
397 MILWAUKEE AVENUE 

w pobliżu Carpenter St. - Chicago. 

F. Koncewicz
ZEGARMISTRZ

I ZŁOTNIK.
Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 

fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.
Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż 

wszystko to znajdą u mnie Rodacy.
SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW i CY 

GAP, CYGARN1C, SZTAMBUŁEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
CHICAGO, - IŁŁ

NAUKA MUZYKI.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawk st. — Chicago. 

A. J. KOWALSKI, 
utrzymuje

GROCERNIA
A 

i

Mąki, paszy, owsa, korn( itp. 
po jak najtańszych cenach.

629 1631 NOBLE Str.

WL WillaHl Lilii PMW.

PROSTA LINIA NA

AMSTERDAMiNEWYORK
KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW YORK’SKICH PAROWCÓW
TAKŻE LINIE DO

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.

NA BALTIMORE”

Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na rzece Renie 
i do holenderskich posiadłości w Wschodnich Indyach 

regularnemi parowcami przez Kanał Suczki.
PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 

WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW 
NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA. SZCZECINA, 

Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.
Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 

zdrową na okręcie.
Aby uchronić podróinego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tę dogodność, 

że podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych 
kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.00.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.00.
Z Amsterdamu do Chicago - - $37.00.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do :

B. R. H. Ła®r, A. Hoppe,
25 S.William Str., New York. 90 La Salle Str., Chicago.

ALBO DO POLSKICH AGENTÓW;
W- SMULSKI, w. DYNIEWICZ,

627 Noble Street, 642 Noble, Corner Bradley Street,
CHICAGO, ILL. CHICAGO, ILL.

MiDREW KURR. i A. SCHERMANN,
539 Noble Str. Chicago, i 52 Bradley, Cor. Noble Str. Chicago.

JOHN BEDNARZ, ITHEO. RUDZIŃSKI,
165 W. 19th Str. Chicago, i Milwaukee, Wis.

JOHN BARZYNSKI, I W. S. BOBKIEWICZ,
St. Paul, Neb. i La Salle, UL

N. T. TAŃSKI, :JOHN GAJEWSKI,
South Bend, Ind i Green Bay, Wis.

JOHN ANGLEWICZ, i JOHN STARSZAK,
Winona- Minn, i Lemont, 111.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.

Z BREMEN. Z BALTIMORE
Koeln......... .. 15 Czerwca — 7 Lipca o 2 po poł.
Strassburg 22 “ __14 “ “ «
Braunachweig 29 “ — 21 “ “ “
Leipzig..........6 Lipca — 28 “ “ “
Hohenzollern 13 “ — 4 Sierp. “ “
Hermann...... 20 “ — H •< «« <»

Parowce tej kompanii:
Braunachweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch:

Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze
prawiło się do końca roku 1880 przeszło 800,000 
osób.

Nuernberg, 3200 “ “ Jaeger,
Ohio 2500 “ “ Meyer,
Leipzig 2500 “ “ Pfeiffer,
Baltimore, 2500 “ “ Hellmers,
Berlin 2500 “ “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują paaażerów po na
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład................................... $30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład................................... $28,00 w papierach,
Z Przylądków Skandynawskich............... $28.00 

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać ( 
through tykiety oarazu wprost na cała podróż 
pę następujących zniżonych cenach:

Do moich Rodaków w Lemont!
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków 

w Lemont i okolicy, 
--------  że --------

Z Poznania 
“ Torunia

do CC Chicago...........
CC

......... $41 40

......... 42 10
“ Inowrocławia <C Cs ......... 42 10
“ Mogilna CC CC ......... 41 95
“ Nakła cc cc ......... 41 65
“ Gnieźna u cc ......... 45 35
“ Krakowa cc cc ......... 48 60
“ Lwowa cc cc ......... 52 50
“ Brodow cc cc ______ _ ......... 52 70
“ Eydtkun cc cc ......... 44 10
“ Gumbina cc cc ......... 43 63
“ Piły << <c ......... 41 50

Agencva Polska
Północno—Niemieckiego

mnie tylko samemu w Lemoncie 
powierzoną została. Wystawiam Kabty 
Okrętowe, sprowadzam podróżnych,_  
ściągam Schedy i PiENiąDZE ze starego 
kraju.

StarszaK,
LEMONT, ILL.

JAN HAUBER,
MANUFAKTOBNIA I SKŁAD

MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
worcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
ej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienaleźących do 
służby kolejowej, aby podroźnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa
rowcach, bo lubo służba na okrecle jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy x 
zapytaniem do:
A. Schumacher & Co., 5 South Gay Street 

Baltimore, Md. 
albo

do H. Claussenius & Co., 2 South Clark sti 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi s^ 
627 Street, Chicago.

JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “ 
N. T. TAŃSKI, South Bend, Ind.

Winona Minu.
^25f^LA, Stevens Poiut Wis.

Wausau P. O. Wis.
?\^7£?r?.KIBWICZ> Sal0>

Green Bay. Wis.1HEO. RUDZIŃSKI 391 Mitchel st. Milwaukee

KARTY OKRĘTOWE

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

JAN BEDNARZ, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedają także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
k iż podróżny opłacić może u mnie całą po

dróż od miejsca wyjnzau aż aa miejsce przyszłe
go pomieszkania '

karta okrętowa 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

28 dolarow
a więc taniej niż gdzie indziej.

BILETY KOLEJOWE
sprzedaj ę ze wszystkich punktów W. Ks. Poz
nańskiego, Prus Zachodnich, Szlaska iCalicyi a£ 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po
wyższych Zgłaszając się po*kartę okrętową, 
należy podać liczbę osób?icŁ wiek/ ich nazwi
ska i miejsce pobytu. Zgłoście sie do mnie, s 
chętnie i prędko każdemu usłużę/ 
Zawiadamiam zarazem Szan. Rodaków 

iż pośredniczę przy odsyłaniu
pieniędzy do starego krajn 
i przy ściąganiu sched, spadków wszelkich pie
niędzy z Europy.

JAN BEDNARZ, 165 W. 19th St.
CHICAGO, ILL.


